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kosztuje:

Wiedza.

Rocznic.
Fłółrocznie

8 niilr. 
4 m itr.

W  K ró les tw ie  Polsk im  i R o sji 7 rubli

W  N iem czech . • ■ • • >4

'V  A ustrji  .......................................... 16 koron
W  S tanach  Z je d n o c z o n y c h

A m eryki Północnej 3 dolary.

N um er po jedynczy  kosztuje 200 rs.
Drobne ogłoszenia po ‘200 rs. za wiersz łub 

jego miejsce.

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

* „POLAK W BRAZYLJI11

Gaixa postal Nr. 122  

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  P rzesy łk i p ieniężne i 
w szelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej. 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie  
imienne sprowadzić m oże  niepożądane  
opóźnienia w odbiorze listów. —

PRENUM ERATli „POLAKA w  BRAZY­
LII1 przyjmują na waruhkach redakcyjnych p. p.:

Rn!c::h'i- Z f i  ..»■ k j - C t p s s a .  .
.V o je ied .' - it‘ ć/yn-ki — S. Ivlatheus,

A n ton i jakubow ski -— A gua B ranca.
Józef Dytz — Ijuhy.
Paweł Tymon usz Wiele wski — Lucena.
Paweł Miecznikowski — R '°  Claro.
Józef B rudzińsk i — Rio dos P a to s .
Jan Zw ierzvkowski — Sw. B a rb a ra .
W incenty  H am ersk i -  G uarany.
Władysław Szulczewski S. 1 eliciano.
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro.
5J ward Stelczyk — ?orto Alegre.

Antoni Wnorowski— M iguel Calmctn.

Redakcja mieści się 
przy placu T 1RADENTES Nr. 31

T E L E F O N  N . 167 
Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 

zmroku z wyjątkiem niedzieli.

i W iedza, to potęga, powiadają jedni; 
jwiedza uchronić tylko m oże  narody od 
zagłady, mówią drudzy; wiedza tylko 
dać nam może n iezależność , m ówią trze­
ci.

1 jedni, i drudzy, i trzeci mają rację, 
bo wiedza,— nauka,— oświata, to rzecz, 
która dopiero każdego z nas czyni na­
prawdę godnym nazwy człowieka; wie­
dza czyni ludzi św iadom ym i i czujący­
mi istotami praw w szechśw iata  i daje 
im m ożność poznania warunków i ce­
lów istnienia.

Dzięki wiedzy ludzie poznali rudę 
żelazną, zamienili ją na pługi fojsy, szy ­
ny i kazali sobie służyć. Wiedza też 
zbadała w łasność elektryczności, którą 
przedtym człow iek znał jako straszny 
piorun i kazała jej s łużyć ludziom ja­
ko telegraf, telefon i t. d. Wiedza za ­
przęgła parę do poruszania okrętów,
kolei, maszyn. S łow em , g d z iek o lw iek
spojrzymy, czegokolwiek się dotkniemy', 
wszędzie spotykam y wytwory wiedzy, 
wszędzie nauka święci swoje tryumfy 
i służy tym, którzy ją nabyć się stara­
ją, a skuzoje na zagładę jednostki i ca­
łe narody, nawet rasy te, które o ś ­
wiatę lekceważą.

Zrozumiały tę prawdę narody Z achod­
niej Europy i z. całych sił d ą ż ą  do w ie­
dzy, łamiąc w sw ym  pochodzie do po­
znania prawdy wszelkie przeszkody.
Wiedza uchroniła m ałe Czechy od nie- 
niemieckiego zalewu; wiedza dała drob­
nej Japonji zw ycięztwo nad wielką R o ­
sją. W iedza i poznanie osobistej war­
tości dały człow iekow i dum ę i uwolni­
ły go od różnorodnych przesądów i da 
ły w olność  osobistą, zn o szą c  [niewolni­
ctwo, pańszczyznę i podrywając inne  
formy w yzysku i władzy człow ieka nad
człowiekiem.

Brak wiedzy i ciemnota trzyma w 
niewoli w ielom iljonow e ludy, które ule­
gają bezradnie i bezm yśln ie  w yzysku­
jącym ich i r z ą d z ą c y m  nimi, j k stado  
bydła ulega pastuchowi. Ciem nota z g u ­
biła i wprost skazała  na wymarcie m u­
rzynów i cżerwonoskórych. m ieszkań  ów

Ameryki, którzy pom im o swej zn a cz ­
nej liczby nie stworzyli narodu i są po­
gardą i pośm iewiskiem  białych.

Nic więc dziwnego, że, jakem w sp o m ­
niał wyżej, narody Zachodniej Europy, 
poznaw szy potęgę i w szech m oc wiedzy,  
dążą wszelkim i siłami do zdobycia  jej,
I zaznaczyć m uszę, ż e  to dążenie a 
nauki jest żyw iołow e, m asow e ż 
tam lud tak chciwie chwyta każdą,  
prawdę naukową, jak zeschnięta  ziemia  
krople deszczu, j ’k spieczona dziennym  
upałem  roślina,— wieczorną rosę.

U czą się tam dzieci, dorośli i starcy. 
U czą się przez ca le  życie, wzbogacają  
swój um yśł w iadom ościam i, a dusz ., 
mocą charakteru, poczuciem godność,  
osobistej, dum ą i kulturą. Uczą się, bc  
wiedzą, że nauka tylko daje życic god­
ne człowieka, a ciem nota robi zeń  nie­
w olnika i pośmiewisko.

Potrzebę i potęgę wiedzy już za czy ­
nają rozumieć i nasi rodacy, już wielu  
z nich, duszonych ciemnotą, jak śp ią ­
cy senną zmorą, niespokojnie rusza sie  
i rzuca, by się od mej u w o ln ić ,  ch w y ­
ta się to lego, lo owego, by zrzucić z 
siebie poniżające brzemię ciem noty i 
rozpocząć życie n o w e— życie kulturne.

Jak takie życie rozpoczęły narody cy- 
wilizow ańsze od nas, a nawet nasi eu ­
ropejscy rodacy, opowiem w następnym  
num erze „Polaka.“

Przyjaciel Luda

Dwie dusze.
NAPISAŁ 

JAKUB BOJKO.

Ciąg dalszy.

T ,akie i tym podobne rzeczy się s ły ­
szy, takie nadzieje żywią do synka 1 0 - 

jdzioe, w tej mniej więcej intencji po- 
Isyłają rodzice synów do szkół a te i 
i tym podobne nadzieje żywią w łoś­
ci mie uo syna chłopskiego, kandydują­

ce* go do stanu kapłańskiego. Intencje 
wcale nie najgorsze, nadzieje możliwe  
do spełnienia

Lata płyną, jak woda w modrej W i­
śle, a ty, chłopskie dziecię, łam iesz  gło- 

|w ę  nad książkami, że  jeno trzeszczy.
I Jużeś zapomniał, He trudu kosztujesz  

rodziców, aby ciebie w szko le  utrzy- 
j m ać , albo m a sz  mgliste o tym pojęcie, 
j Siostry i bracia, których się  kwoli cie- 
! bie okrzywdza, mogliby coś  o tym po- 
! wiedzieć, ale to w szystko  w szyscy  zno-  
jszą  cierpliwie, abyś tylko szkoły  ukoń- 
jczył i księdzem  został.

N areszcie dał Bóg, ta chwila nade­
szła, w łożyłeś  sutannę na  siebie, a w 
końcu nadszedł dzień twych prymicji 

Ruch we wsi niezwykły. W idać go 
kościele, na plebanji, w dom u rodzi­

cielskim i w gminie,
W kościele kulawy kościelny i jas- 

nokościsty organista ubrali ołtarze w 
odświętne przybory. Pleban jak nie ku­
twa, to szykuje się jak do odpustu, bo  
wie, że zjedzie, kilku księży z okolicy  
a i sam  dziekan. [W domu rodziciel­
skim z radości om al nie pomrą, a we  
wsi szykują chłopaki banderję. P o szu ­
kali czapek czerwonych, konie ubrali w 
dzwonki, do rąk mają chorągiewki bar­
wne, a dziewczęta ustrojone, z wieńcem  
ogrom nym  niby do wesela...

W pośród banderji braci przybyłeś  
do świątyni, gdzieś do m szy  św. słu­
giwał, otoczyły cię dziewuchy wieńcem  
i pierwszy raz odprawiłeś m szę św. ,w 
.sw ym ' Kościółku... 1 tulą się  do c ie b ie  
chłopskie głowy, a ty itr, b łogosław isz  
z radością 1 serce twe m oże jest i peł­
ne miłości wtedy dla wszystkich.

P o  jakim takim obiadku w szystko  
się powoli rozjechało 1 rozeszło... W ieś  
wróciła do stanu zwykłego, a jeno jed­
ni mówią o kazaniu, drudzy, że tutraś 
był niezły, inni żeś  się zm ordow ał, że ś  
mizerniutki i cienki jak panienka, a 
inni i to zauważyli,  że ś  smutny i n ie­
swój

Po paru liliach  dosta łeś  bracie ka­
płanie aplikatę na wikarego i zacząłeś  

i urzędowanie kapłańskie i pracę n ad lu -  
I dem — nad swą bracią, choć nie w swej 
parafii.

(O pow iadan ie  am erykańsk iego  podróżnika.)

I.

Zycie Europejczyków, zakładających osady 
v  zachodnich puszczach Stanów Zjednoczo­
nych, pełne trudów i wszelkiego rodzaju nie- 
be.zp cczcńsiw, stanowiło jedno nieskończone 
pasmo wypadków, które dla braku opisują 
cy h nietylko ginęły dla potomności, ule n a ­
wet- współcześnie żyjącym nie były wiadome, 
a jednakże tyle tam poświęceń i odwagi, ty­
le osobistego męstwa i wytrwałości, że po* 
dubne walki zaledwie spotykać można, czyta­
jąc dzieje starożytne, albo średniowiecznych 
; 1 w an 'uruików przygody.

Nieustanna Walka, trudy i niebezpieczeńs­
twa nadają hart duszy i siłę ciału, nie rzadko 
też pomiędzy osadnikami natrafia się lu­
dzi żelaznej woli i niezmordowanej siły.

Jednym ze szkiców tej zachodnio ameiy- 
kaiiskiej epopei, pragniemy podzielić się z czy­
telnikami. . . .

Przed czterdziestu laty Stany Missuri 1 Ar- 
kanzis, dziś zaludnione, licznymi miastami 1 
wsiami pokryte, były n i e m a l ,  głuchą puszczą. 
Strzelcy jedvnie amerykańscy, zwabieni m nó­
stwem zwierzyny, zapuszczali się w pierwotne 
l i sy ;  ale panami ich były p l e m i o n a  indyjskie, 
dzikie i podówczas dosyć liczne. Indjanie, roz­
juszeni na Europejczyków, posftwającyen 
wciąż coraz drlej n a  zachód i zagarniających

ojczysto siedziby odwiecznych posiadaczy, pro­
wadzili z strzelcami nieustanną i śmiertoiną 
walkę, a każde zetknięcie się plemienia kau­
kaskiego z amerykańskim, kończyło się obfi­
tym krwi rozlewem.
" W okręgu ówczesnym Missuri, w głuchym 

borze pierwotnym, przebywał około 1840 r. 
strzelec James Moore. Ożenił się przed pięt­
nastu 1: ty z ubogą i młodziutką panienką, a 
Bóg związek ich pobłogosławił kilkorgiem dzie­
ci. Cały m ajątek obojga składała chata  z gru­
bych pni zbudowana i kawałek roli. Koń, kro­
wa i pies stanowiły inwentarz; parę tapcza­
nów, stół i stoiki siekierą wyciosane, nieco n a ­
czyń kuchennych, oraz strzelba, wszystkie ru­
chomości; pomimo to osadnicy nie doznawali 
wcale biedy, gdyż James całe dnie w lasie, 
bit dosyć zwierzyny, a zamieniając w m ias­
teczku wędzone mięso i skóry, za ołów, 
proch, sól, herbatę i mąkę, dostatecznie we 
wszystkie potrzeby zaopatrywał rodzinę.

Wkrótce jednak dzielny strzelec nagle umarł, 
a z nim pomyślny byt rodziny, niezmiernej u 
legi zmianie. Fanny, biedna wdowa, znalazła

zmordowanej pracy, wyrównała najlepszym 
'strzelcom w całym okręgu. Odtąd codzieńwy- 
i chodziła na łowy, a tym sposobem nietylko 
i dostarczała dzieciom pożywienia, ale z i  skóro­
podobnie jak mąż, otrzymywała z miasta ro ­
żne zapasy.

Niedługo jednak trwał ten stan pomyślny. 
Liczni osadnicy, zwabieni żyznością gruntów 
w Missuri i Arkanzas, poczęli gromadnie ści.ą 
gać się w te strony. Padały odwieczne dęby

£vcte rodziny upływało przyjemnie; pod- 
rastające dzieci pomagały matce w zatrudnie­
niach. Betsy z jmowała się kuchnią 1 spo­
rządzaniem odzieży, a dwunastoletni John to ­
warzyszył często matce do lasu i uczył się 
polować.

Jedna tylko myśl ciężyła na sercu biednej 
wdowie. Dzieci jej rosły, a nie mogła im żad- 

. nego dać wykształcenia. Porzucić pustynię 
i! było łatwo, ale z czegóż utrzymać się w mie

niebotyczne jodły pod ciosami ------ 1—  • - --------  > . ,
pejskich, a na miejsca lasów powstawały mia- dzieży dostarczały skory bawole

siek ier euro-iśc ie  ? W  lasach żywności :m nie br/klo, o-

petskich, a na nuejscu lasów pow»t»««*> ....— .. .... - '
sta i wioski. Wystraszona z w ier zy n a  pierzchła tymczasem w mieście w skórach chodzić me­
na zachód; tym sposobem dla Fanny wyschły podobna, a  na chleb zarobić lakim sposobem 
źródła zarobku. Energiczna niewiasta nie o -  A przecież tych małych istot nie można za­
puściła rąk i p o s t a n o w i ł a  przenieść się w inne mykać na zawsze w obszarach leśnych, gdy-
okolic- kedv jeszcze roiły się stada bawołów by kiedy udały się' pomiędzy Juda, co /  będą 
i g d J Ł p S ^ u w a l / s i ę  W gąszczu s z o - i n m  robiły, z czego żyć będą, me mając w ^  
py i niedźwiedzie, gdzie mogła żyć w dos-j kszego wykształcenia, jak czerwono-ssorzy In- 
tatku z liczną rodziną. Sprzedała więc cnotkę d ja n ie . 
i rolę, a za to kupiwszy wóz i cztery woły, j 
udała się z rodziną na z a c h ó d .

Nie było co robić w Arkanzas,

się w rozpaczliwym położeniu. Sama jedna 
wśród puszczy, obarczona sześciorgiem dzie­
ci, 7 których najstarsza córka czternaście, a 
najmłodszy synek dwa lata liczył, zmuszoną 
była starać się o ich wyżywienie. M ły kawa 
łek roli. na  którym nieco zboża siewano, nie 
mógł wystarczyć na utrzymanie licznej rodzi­
ny. Inna kobieta na miejscu Fanny, byl iby 
głowę straciła; ale miłość dziatek podwoiła się 
u nieszczęśliwej wdowy. Postanowiła ona wyu­
czyć się strzelać 1 wkrótce przy usilnej i nie­

gdzie

Sama wprawdzie umiała czytać i pisać, 
. l le cz  od 14- tu lat książki nie widziała, kto wic, 

a,.o czy jeszcze pamięla kształt i nazwę głodek ?
pokazywały się osady białych, zapuściła s i ę j M^  penie daw.dv zasnąć biednej wdowie, 

nieprzebyte’lasy, z a l e g a j ą c e  Teksas, ówcze- j QjUgo je<zcze atoli żyliby w niepewności, nie 
ą meksykańską prowincję, a wynalazłszy' wie(jząC co począć, gdyby nie następujące zda- 

wezwała nomocy dwóch |stosowne miejsce, pomocy
przechodzących osadników, którzy za dw a 
woły wybudowali chatę i nową założyli s ie­
dzibo.

rzeme.
Jednego razu wróciwszy z miasteczka LitUe- 

• Rock, przyniosła sól obwiniętą w gazetę. O/ie- 
Teksaa był rajem myśliwców. Mnóstwo zwie- • ci uir/awszy papier, osłupiały z zadrw ien ia ,  

rzvnv zamieszkiwało ogromne przestwory l a - j i  z największą ciekawością przypatrywać j u  
| sów, i bez wszelkich trudów można było z (znanym czarnym znaczkom, pokrywmącym 
- łatwością zaspokajać potrzeby, 
oszczędzać.

mwet nieco j w i l lo  arkusz, nok-moc John pochwyciwszy 
' gazetę zawołał:
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Takim sposobem  tysiące chłopskich  

synów  weszło w te szranki, w które 
niegdyś wolny wstęp był jeno uprzy- 
wilijowanym synom , jeno szlachcie, a 
tylko wyjątkowo synowi poddanego. O 
becnie szlacheccy synowie idą na inną 
drogę, a wyjątkowo tylko zabłądzą w 
stan kapłański, czy po to aby wikarym 
b y ć  d łu g ie  la ta ?  N ie m a  g łu p ich ...

C o ż  to  z a  r a d o ść , c o  z a  s z c z ę ś c ie  
d la  w a s  b r a c ia  w ło ś c ia n ie ,  ż e  s y n ó w  
w a s z y c h  b io rą , p o sz u k u ją , n ie  —  g w a ł­
te m  c h c ą  p o r w a ć  d o  i e g o  s ta n u  tak  
w y s o k ie g o ,  ta k  w a ż n e g o . J a k o  o f ic e r o ­
w ie  p ara fji m a ją  w p ły w  n ie  ty lk o  n a  
sp r a w y  d u c h o w n e  c h ło p ó w , a le  i n a  
d o c z e s n e ,  b o  m a ją  w ła d z ę  n ie ty lk o  n a  
n ie b ie ,  a le  i n a  z ie m i . b o  m a ją  m iljo -  
n y  lu d u , k tó r y  ś le p o  im  p o s łu s z n y  b y ł, 
j e s t ,  a  ja k  n ie  c h c e ,  to  m a ją  n a  n ie g o  
le k i n ie  b y le  ja k ie . A z ta k ą  a rm ją , m a ­
ją c ą  ta k ic h  o f ic e r ó w , k tó ż  s ię ,  o ś m ie l i  
z m ie r z y ć — c z y  j e s t  ta k a  s iła ?

Będzie wam które prawo niewygod­
ne, ustawa, która jest korzystniejsza  
dla innych stanów z waszą krzywdą,; 
cóż będzie łatwiejszego, jak kapłanom  
naczelnikom  parafji, oficerom, zjechać 
się każdy do swego generała biskupa i 
postanowić, że tylko takich posłów do 
?ejmu i parlamentu wybierać poleci z 

pom iędzy inteligencji, która tę ustawę  
zm ieni..

Nadziejo! powiadają złośliw i o tobie- 
żeś jest matką wszystkich głupców. Ale 
nie chłopu o tym gadać, on vie, że 
nadziei nigdy tracić nie trzeba, choćby 
było i najgorzej.

g r z e c h u . K o ś c io ły  b y ły  o p u s t o s z a łe  i o b ­
d a r te , s ło w e m , r o la  k a p ła n ó w  c h ło p s k ie ­
g o  s ta n u  b y ła  m e  d o  p o z a z d r o s z c z e n ia  
— a r o b o ta  o k o ło  w in n ic y  p a ń sk ie j  b y ­
ła  n a d  s iły  i n ie  p r ę d k o  o b ie c y w a ła  
p lo n y .

L u d  b y ł k r n ą b r n y , a  p o  rok u  184-6  
r o z h u k a n y  i r o z p ity  d o  o s ta tn ic h  g r a ­
n ic.

W  m ia r ę  jak  s ię  u ś w ia d a m ia ł,  ro b ił  
s ię  p o tu ln ie j  ;z y m  i tu i ó w d z ie  k a p ła n  
te n  i ó w  w y m o w ą , p r z /k ła d e m , a n a j­
b a rd z ie j  te r r o r y z m e m  n a js r o ż s z y m  —  
b e z w z g lę d n y m  z d a w a ł s ię  z a p a n o w a ć  
n a d  n ie s fo r n ą  fa lą , W  r a z ie  o p o ru  k a ń ­
c z u g , c y b u c h  i p ię ś ć  d o p e łn ia ły  n a u k i 
p o s łu s z e ń s tw a .

M u s ia n o  g o  p r z y n a g la ć  d o  s ta w ia n ia  
k o m in ó w , n a w e t  d o  c z e s a n ia  i s t o s o w ­
n e g o  u b io ru . K s ię ż a  w ó w c z a s  b a w ili s ię  
z lu d e m  p o  w e s e la c h , c h r z c in a c h , m a ­
jó w k a c h  i z d a w a ło  s ię ,  ż e  le g o  h o r y ­
z o n tu  ich  n ik t  n ie  z a m ą c i.

A teraz inój Boże, cóż się to stało,

przyszłego wszechsłowiańskiego Zjazdu w Mos­
kwie) Na zjazd w W arszawie, który ma się 
odbyć w Grudniu, przydędzie tam 15 delega­
tów czeski'-di z d-rem Kramarzem na czele.

KRYZYS PRZRMYSŁOWU' W LODZI mija.
W wielu fabrykach powrócono do norm alne­
go dnia pracy, w niektórych pracują nawet 
wieczoram i.

U T R u S Y  ZAGRANI ZNE A W YSTAW A  
W LUBLINIE. , ,Warszaw ki Diuownik*' dono­
si. iż m inisterstwo skarbu zgodziło się o sta te ­
cznie na uwolnienie od eta przedmiotów, przy­
słanych z zagranicy na wystawę w Lublinie 
i tym jpd nak zastrzeżeniem , iż zwrot pobra­
nego cła nastąpi w ciągu sześciu m iesięcy, 
gdy eksponaty będą wywiezione z powrotem  
zagranicę.

NIEWYKŁE WYKOPALISKO. Juk donosi 
„G m iee Częstochowski*, wykopano w Brzeża- j Bułgarami i Grekami w sprawie opracow ania  
nac i przy rozkopywaniu ziemi garnek z pie j ogólnego programu działania i platformy wy- 
o T m i1!,.! SP,V'̂ ,ywający nad nim głową szkie- horezej. Porozumienia z Bułgarami niem ożna

osiągnąć w sprawie wyboru posłów od naro-

AUSTRO-WĘGRY.
Wiedeń. Pod przewodnictwem radcy dworu  

Buczackiego odbędzie się rozprawa kasacyjna, 
z powodu zażalenia niew ażności, w niesionego  
przez obrońcę Mirosława Siczyńskiego prze­
ciw wyrokowi sądu przysięgłych w e Lw o­
wie.

A N G LIA .
Donoszą z Londynu, że u sekretarza spraw 

zagranicznych zjawiła się deputacja z Egiptu 
z żądaniem nadania Egiptowi konstytucji. S e ­
kretarz odpowiedział deputacji, że rząd an­
gielski nie może dać rękojmi, aby żądanie co  
do nadama konstytucji w Egipcie b ezp ośred ­
nio miało bvć urzeczyw istnione.

TURCJA.
Konstantynopol. Z Saloniki donoszą: Mlodo- 

turcy nie zdołali jeszcze porozum ieć się z

let ludzki. Wyglądało tak, jakby nieboszczyk  
umierając, podłoży! sobie garnek z pieniąlzm i 
pod g to u ę . Jak twierdzą znawcy, nieboszczyk 
leżał vv ten sposub na pieniądzach z górą 3oo  
lat.

GALICJA. Z Bystrzycy pod Babią Górą pi­
szą: Przedewszystkim ozimina w bardzo ma-

m  • , tej dości tu uprawiana, przepadła na slocie
z e  m y , w a s i b r a c ia , sp r z e c iw ia m y  s ię  | Ludzie radzą sobie w ten sposób, że niewiel

- R o la  d la  W a s , b ra c ia  c h ło p i  k a p ła ­
n i, b y ła  b a r d z o  z a n ie d b a n a . K to  p r z e z  
w ie k i ją  u p r a w ia ł, k ie d y  ó w c z e s n y  k ler  
p r z e w a ż n ie  z a ję ty  b y ł p o lity k ą  ły c h ,  
k tó r z y  m u  d a w a li s u te  b en ific ja , k ie d y  
s ię  n a  to  z d o b y ć  n ie  m ó g ł, a b y  ja r ­
m a rk i d la  c h ło p ó w  b y ły  n ie  w  n ie d z ie ­
le  a le  w  d z ie ń  p o w s z e d n i  i z e  w s ty ­
d e m  tr z e b a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  r z ą d y  z a b o r ­
c z e  d o p ie r o  to  u c z y n iły . C zy  \o  k le r  
m ó g ł w te d y  m y ś le ć  o  c h ło p ie  i o  p o ­
p r a w ie  jeg o  s ta n u  m a te r ja ln e g o  i m o ­
r a ln e g o , k ie d y  m a g n a t  m ó g ł g o  z  k o ś ­
c io ła  w y r z u c ić  z  c a łą  s łu ż b ą  i b a g a ż e m ,  
jak  to  u c z y n ił  s ta r o s ta  K a n io w sk i

Z e k s ię ż a  ó w c z e ś n i  o  lu d  k a rk ó w  
b a r d z o  n ie  ła m a li,  a m o ż e  i n ie  m o g li,  
to  s ię  te m u  i d z iw ić  n ie  m o ż n a . N a b o ­
ż e ń s t w o  i p o b o ż n o ś ć  lu d u  w  p r a w d z i­
w y m  te g o  z n a c z e n iu  b a r d z o  b y ła  p o ­
w ie r z c h o w n ą , a  w ia ra  w  g u s ła  i z a b o ­
b o n y , b y ła  d o  p o tę g i r o z w ie lm o ż n io n a  
m ie d z y  lu d e m . P ito  n a  g w a łt  g o rz a łk ę ;  
r o b ił to  lu d , a p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  i p a s ­
te r z e  j e g o . Ż y ją  j e s z c z e  św ia d k o w ie , c o -  
b y  te m u  d a li ś w ia d e c tw o .

K r a d z ie ż e  b y ły  n a  p o r z ą d k u  d z ie ń

Warn i tu i ówdzie słuchać was nie 
chcemy....

W idzę W asze twarze od wikarego, 
aż do brata, biskupa Wałęgi - i  słyszę  
słowa: Co za wilk w owczej skórze, 
taką mi minę słodką robi i pochlebnie 
pisze o klerze, a co to sam  dziś z 
swym  proboszczem  wyrabia, a jak się 
biskupowi postawił! 0  zażarty ludowcu 
buntowniku, hańba twej wiosce, co cię 
wydała! nie podejdziesz nas twymi wy­
biegami— ani nie ubłagasz... Hej księże 
Kablu, bierz go tam po swojem u.— bij 
moralnie, wyrzuć z bractwa, za kuma 
nie dopuszczaj, patrz, jak to przvjmo- 

j wał będzie ten święty miecz duchowny, 
a pisz do biskupa na dyrdy, jakie to 
wrażenie na nim czynić będzie!*1

ką ilość żyta lub pszenicy, o ile zdołali je już 
zżąć. suszą na poddaszach i strychach. Psze- 
ni y jednak nie zebrano jeszcze. Głównie u- 
p raw ają (u ow ies, ale i ten nie dopisze, bo 
w zagłębieniach został do ziemi przyb:ty, a 
na nim wyrosło nowe pokolenie traw i ziels­
ka górskiego. Na łysinach zaś cw ies bardzo 
rzadki i marny. Najbardziej chybiły ziemniaki

NIEMCY NA KUJAWACH. N iem cy coraz 
tłumniej wdzierają się wszelkimi sposobami 
na kujawy, tworząc gęsty łańcuch kolonji na 
satnym niemal pograniczu. W  ostatnich dniac h 
jak donosi „Gazeta Kujawska*1, folwark Sos­
nowa W ola, w powiecie włocławskim , przes­
trzeni kilkanaście włók, własność generała 
Cwieta został rozparcelow any, przyczym  
tylko jedną parcelę nabył włościanin polski 
resztę wszystko rozkupili Niemcy; Folwark Ja­
nowice w powiecie nieszawskim, własności p. 
Naohtigala, drogą parcelacji zakupili sami 
Niemcy.

W VSTAW A PRZEMYSŁu W A. W Gnieźnie 
otwarto lokalną w ystaw ę przemysłową polską. 
Celem jej jest zaznajom ienie publiczności ku 
pująccj z wyrobami miejscowymi i zachęca­
nie jej do zaopatrywania się w potrzebne to­
wary u sw oich. Równocześnie wystawa ma 
przyczynić się do podniesienia przemysłu p o ls­
kiego, zwróci! uwagę wytwórców na potrze­
bę zaprowadzenia ulepszeń i >. skazanych p o ­
trzebami udoskonaleń.

dowości, zaś z Grekami w sprawie zakładania 
s/.kół średnich i wyższych z wykładem w j ę ­
zykach miejscowych. Rokowania trwają da­
lej.

—  Mimo urzędowych zaprzeczeń utrzym u­
ją się pogłoski, że sułtan Abdul Hamid zrze­
knie się tronu. Specjalnie ksła dworskie r a ­
dzą sułtanowi, aby ze względu na podkop? ne 
swe stanowisko zrzekł się sam wszelk;ch pre­
tensji do tronu.

PERSJA.
Teheran. Przybył Nazar es Saltaneh na p o ­

lecenie szacha do Tebris i odbył przegląd 
wojsk. Podczas tej parady, gdy wojsko jeszcze  
było z bronią w ręku w szeregu, powstańcy  
pod wodzą chana Satara, jednego z przywód­
ców  stronnictwa parlamentarnego, rozpoczęli 
ostrzeliwanie wojska, przyczym 8 0 0  ludzi mia­
ło zginąć, iub też odnieść rany. Od tego cza­
su trwa walka bezustannie. Grozi brak środ­
ków żywności, w obec tego położenie jest bar­
dzo groźne.

ANKIETA „POLSKIEGO PRZEGLĄDU 

EMIGRACYJNEGO .

W sprawie w ychodź -  

tw a .
W y c h o d z ą c e  w e  L w o w ie , p o d  red u k ­

cją  p. J ó z e fa  O k o ło w ic z a  p ism o  p o d  t. 
„ P o ls k i  P r z e g lą d  E m ig r a c y jn y 1 o r g a n i­
zu je  a n k ie tę  d la  z b a d a n ia  d o k ła d n e g o  
pol?k ićg*i ru ch n  em ig r m ’"'- .e-*o.

;<zt y

M oi b r a c ia , a n i s ię  m e  s i lc ie  i n ie  
p su jc ie  s o b ie  p łu c  n a  ta k ie g o  c h ło p a  
ja k  ja , b o  to  le k a r s tw o  m i n ie  p o m o ­
ż e , a  ja k ie g o  m i i m o im  z w o le n n ik o m  
d a w n o  p o tr z e b a , to  s ię  w arn p o ty p i  
s u m ie n n ie  p r z y z n a m , j e n o  p o w o li,  n ie  
trza  p r z e ć , b o  s ię  to  w s z y s tk o  p su  n a  
b u d ę , a le  n ie  n a m  z d a ło .

W ie le  to  c z a s u  tr z e b a , a b y  c a ły  lud  
z a n ie d b a n y  p o d n ie ś ć  w y ż e j , ta k  n a  r o ­
z u m ie ,  ja k  i n a  m a ją tk u . I le  to  w y s ił-  ROSJA
k ó w , ile  p racy  i p o ś w ię c e n ia  p o je d y ń -  Z Petersburga donoszą, że prezydent Dumy 
c z y c h  lu d z i i o g ó łu  p ra ca  la  w y m a g a -  jChomiaków oświadczył, że Duma w jesien i,
ła , a b y  tę  s k a łę  te n  k a m ie ń  r u s z y ć  z l lr,usi przeprowadzić bardzo poważne reformy, i to  b ę d z ie  m o ż liw e  d a ć  n a jb a r d z ie j  w y -
w ie k o w e g o  sn u , a jed n a k  i to  s ie  u d a - ' ? 1-^ Pr,nviilcJi panuje zupełne b ezp raw ie1 c z e r p u ją c e  o d p o w ie d z i n ie  k u p u ją c  s ię

llmgo" P!)trz“buJe zabezpieczenia p r a * - 1 b y n a j m n ie j  ly m  ż e  w d a n e j m iej Sc o -

C. d. n. Odesa. D i sklepu spożyw czeg o  weszło s z e ś - i l o ś c i ,  d a n ej ulicy', czy7 n a w e t  z  d a -  
ciu uzbrojonych bandytów. lUedy na krzyk i n e g °  d o m u , k to ś  ju ż  n a  a n k ie tę  o d p o -
kupea przybyła policja bandyci zaczęli ucie ! w ie d z i. ł. Im  b ę d z ie  o d p o w ie d z i n a s z y c h

Kr
l Odnośny cyrkularz , , ł  rzcglądn“ z 
p y ta n ia m i p o d a je m y  p o n 'z e j . Z w r a c a m y  
u w a g ę  c z y te ln ik ó w  n a  z n a c z e n ie  ja k ie  
m a  ta a n k ie ta  d la  n a s  tak  z  p u n k tu  w i­
d z e n ia  o g ó ln y c h  in te r e só w  n a r o d o w y c h  
ja k  i n a s z y c h  w ła s n y c h  ja k o  k o lo n j i  
p o ls k ie j  w B ra zy lji. P o w in n iś m y  o  ile

ło  d z ię k i lite ro m .

Z całej Polski.

n ’ m , a lu d  n ie  m ia ł a n i ś w ia d o m o ś c i  i  Zjazd słowiański, mający na

kać, pr/y.czym strzelali. W czasie pościgu 3 w ię c e j , tym  w ię k s z ą  w a r to ś ć  m ie ć  b ę -

W ARSZAW A. „W arszawski Dniewnłk11 do-1um knąL^ ^  ^  r e z u lta ty  o s ią g n ię te  p r z e z  a n k ie tę ,
nosi we form ie znanej już pogłoski, że w j Omsk. SpahL się doszczętnie fabryka ma i H Pr z yc z YnI s ię  n ie w ą tp liw ie  d o  w y ś-  
zimie b. r. odbędzie się w W arszawie drugi szyn rolniczych. Straty wynoszą 1 5 0 .0 0 0  rb .! w ie t le n ia  c z y n n ik ó w  p o w o d u ją c y c h  u  n a s

ceui om ów ienie

— Kochana matko! powiedz nam c znaczą 
te czarne obrazki ?

—  Mój chłopcze — odpowiedziała Farmy — 
to jest gazeta. Kto umie p iznawać czarne 
znaczki na papierze, ten m oże wiedzieć, co  
się na całjm  św iecie dzieje.

—  Ach! naucz nas lego matko! — r z e k i  
John -  mybyśm y tak pragnęli d o w i e d z i e ć  
się  coś o  św iecie którego zupełnie n>e zna  
my.

— Dobrze, dobrze, nauczę w as, ale póź 
niej, bo sam  widzisz że teraz najlepsza pora 
do polowania i nie mam wcale . z isu.

To rzekłszy, wyszła z chaty ukrywając łzy 
spływające po twarzy. ()! eóżby dała za to. 
gdyby m ogła przypomnieć sobie umiejętność 
czytania? żeby mogła udzielić jej biednym  
swym  dziatkom. Z niecierpliwością oczekiwała 
wieczora. ab\ być. sam ą, a  gdy dzieci spać 
poszły, Fanny zapaliwszy kaganek, zaczęła pró­
bować czy aie odczyta choć kilka wyrazów. 
Z początku radość napełniła jej serce, .albo­
w iem  przekonała się. że pamięta litery... Cóż 
z tego, kiedy z liter ani jednego słówka zło­
żyć nie mogła. Jeszcze św it zastał ją nad g a ­
zetą! Doznany zawód taką napełnił boleścią  
biedną matkę, iż śniadania nie tknęła, i za­
ledw ie parę słów  przemówiwszy do dzieci, 
raniej niż zwykle wyszła z chaty! Zgadnijcie 
czytelnicy dokąd? Oto do miasta dla zakupie­
n ia  elem entarza, który spodziewała się łatwiej 
odczytać.

Odląd na chw ilę nie rozstawała się z ksią­
żką; udając się na łowy, brała ią  ze sobą i

nieraz w godzinach spoczynku starała się 
przypomnieć sobie to, czego ją niegdyś mat­
ka uezjla.

A łe Opatrzność, czuwająca nad w szystk i­
mi, zesłała stroskanej rn itce niespodziewaną  
pomoc. Jakiś myśliwy, dążący na południe, 
wstąri! da chaty Fanny M oore,s z u k a ją c  s c h r o  
uienia przed burzą. Gdy w dow a, użalając s i ; 
nad swym Odosobnieniem od świata. :■ w e  
rzyła mu wszystkie zmartwienia, a osobliwie 
niem ożność nauczania dzieci, wę ło w ie c  na 
tychmiast uspokoił ją, ofiarując się zabawić 
dni kilka i przypom nieć jej czytanie. Jak po 
wiedział, lak się  stało, a wkrólce Fanny z 
największą radością nietylkó cały elem en­
tarz, ale i ow ą gazetę biegle już czytać 
mogła.

Tym sposobem  rozpoczęła w krótce naukę 
dzieci. Codziennie w ieczorem  po powrocie z 
pokiwania i ukończeniu zajęć gospodarskich, 
cała rodzina zasiadała do książki, a w prze­
ciągu pół roku wszystkie dzieci, z wyjątkiem  
dwojga najm łodszych biegle czytały.

Mimo łatwości wyżywienia się i sw obodne­
go żyw ota, jaki prowadziła w  puszczy, w do­
wa zamyślała powrócić do miasta i tam o- 
siąść. ażeby dzieciom obm yśleć inny sposób  
do życia, jak tylko zbierze n ieco w ięcej za ­
pasów. Odtąd też z synem  polowała głównie 
na zwierzęta, których futra poszukiwane i le­
piej płacone były, i z  pociechą co m iesiąc 
odkładała po kilka a naw et kilkanaście dola­
rów dó szkatułki, zakopanej w  jednvm  za­
kątku Ogrodzenia osady.

Tak prowadzono przez parę lat jednostajne

AK) m b itników pozostało bez pracy.

życie, kiedy niespo iziew any wypadek powh; 
kszyl mulą osadę.

II.

ru ch  w y c h o d ź c z y ,  d ró g  ja k ie m i w y -

Jednego dnia, g ly  przez gęsio zarośla prze­
dzierała się Fanny, wiodąc konia obładow ane­
go św ieżo zabitym jeleniem, nagle doleciały 
jej ucha g lo w  kilku osób . Krew ścięła się w 
żyłach bedricj wdowy; przed kilkunastu b o ­
wiem dniami jeden z błąkających się strzel­
ców ostrzegł ją aby się miała na ostrożności, 
albowiem  liczna h >rd\ Indjan, z pokolenia  
Kamanszów [Comanchesj, opuściwszy sw e sie­
dziby leżące poza rzeką Brazos de D ios, p o­
jawiła się w tej stronie Teksas, napadając 

odosobnione osady Amerykanów i siejąc w 
nich mord i pożogę.

Fanny ukrywszy konia w gąszczu, pop I- 
znęła chyłkiem ku blizkiej polance, skąd do­
chodziły głosy. Z ostrożnością indjanina, pod­
sunąw szy -,ię krzewiną, ujrzała na fące roz­
bity szałas i z radością przekonała się, iż to 
jakaś rodzina amerykańska obozują.

Kobieta olbrzymiego wzrostu, zdaw ała się  
całą dow odzić grom adą/ ubrana w suknię z 
jeleniej skóry, sięgającą ledw ie do kolan, a 
wyszywaną czerwonym safianem, na głow ie  
miała okrągłą czapeczkę ze skóry pantery, 
ozdobioną sokolim piórem. Za pasem  tkwiła, 
para pistoletów , u boku szeroki kordelas, 
przez plecy powieszona dubeltówka oraz torba 
m yśliwska, nadawały jej postaw ę „wojenną. Na

•
| nogach miała mokassiny*} z długimi kama- 
jszam i. Twarz ciem na i ogorzała, wlos rozwi i- 
! ny, kruczy, czyniły j ą  podobną w ięcej do ln -  
j djanina, n;ż do Europejki. Opodal chłopak  
I 18-lotni,* również w skóry oddany i uzbrojo 
i ny podobnie jak matka, obcinał jf gałęzie ze- 
I sehłe, które młodszo dzieci rzucalv na płoną­
ce ognisko. Stary murzyn obdzierał ze skóry 

: zająca. N ieco dalej stał ogrom ny w óz kryty, 
'zaprzęgnięty sześciu wołam i, w pobliżu z a ś  
I krzewiny, z której Fanny przyglądała się te- 
! mu obrazowi, para koni osiodłanych i spęta- 
{ nych pasła się spokojnie.

Fanny w id/ąc, iż żadne niebezpieczeń-tw o  
jej nie grozi, i wyszedłszy na pTanę, pozdro­
wiła wędrowców.

— Skąd Bóg prow adzi? —  zagadnęła przy­
byłą niewiastę.

| — Z Luizyany— odrzekła tam ta.— Ci uprzy-
jkrzeni rolnicy i fabrykanci, cisną się  coraz 
•dalej na Zachód, coraz liczniej zakładają osa- 
jdy. Nie długo biedny m yśliwiec, nie będzie 
I się miał czem pożywić, a jelenie chyba w o- 
I ceanie obiorą sobie legowiska ; nie mogłam  
j już dłużej wytrzym ać i zabrawszy rodzinę i te— 
igo  starego murzyna, puściłam  się w teksań­
skie lasy. Klóż ty jesteś ?

I —  Jestem w d o w ą  po strzelcu i m am w po- 
: bliżu osadę.

Ciąd dalszy nastąpi.

*) Mokassiny, obuwie pr 
podobne do kierpców gór;

'■ ' ' z  Indjan używane,
.,k:ch.
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chodźtwo u nas dąży, wartości terenów  
kolonizacyjnych i t. d.

Odpowiedzi adresować należy w ten 
sposób: „Polski Przegląd Emigracyjny*1 
ulica Teatyńska 7. Lwów Galicja Au- 
strja.

„P ragnąc bliżej zbadać ruch w ychodźczy w 
każdej okolicy  naszego kraju, dobrze pozn ać  
w szystk ie  przyczyny tego  ruchu, jego p rzeja ­
wy i skutki, redakcja „P o lsk iego  Przeglądu  
E m igracyjnego'1 ułożyła szereg od p ow ied n ich  
pytań  i zw raca  się  z gorącą prośbą, by w in­
teresie  ogółu  każdy, kto na pytania te  lub 
przynajm niej częśc i ich m o że  d ać  dokładną  
od p ow ied ź, aw agi sw e nadsyłał pod jej adre­
sem .

Dla poznania zaś położenia n aszych  roda­
ków , przebyw ających na obczyźn ie, u łożony  
został inny rodzaj pytań [kw estjonarjusz) w 
nadziei, że  i stam tąd w p łyną potrzebne w ia ­
dom ości. O dpow iedzi na  pytania, aczkolw iek  
su m ien n e i na praw dziw ych spostrzeżen iach  
oparte, n ie  m uszą b y ć  bynajm niej zup ełn ie  
scisłe co  do cyfr i dat, m ożna też op uszczać  
te  pytania na które piszący n ie  m ógłby dać  
potrzeb n ych  w yjaśnień . Z drugiej strony p o żą ­
d an e będą w szelk ie  w iadom ości, pozosta jące  
w  związku z w ych odź tw em , choćb y n ie były  
przew idziane w  pytan iach  kwestjonarjusza. 
Z w racam y uw agę, >i pod w yrazem  „ w y ch o d ż-  
c a “ rozum iem y każd ego , kto czy to  w  celach  
przesied leńczych  na zaw sze, czy też d la  za ­
robku tylko na pew ien  cza s  udaje się na o b ­
czyznę; wyraz ten  stosu jem y w ięc  rów n ie  d o ­
brze do  tych, którzy n. p. przenoszą s ię  do 
A m eryki, jak do tych , którzy wędrują do kra­
jó w  sąsied n ich  tylko na  s e ż o n  robót rol­
n y ch .

PYTANIA DLA TYCH, KTÓRZY PRZE­
BYWAJĄ NA OBCZYŹNIE:

1. Imię, nazwisko, zawód i m iejsce  
stałego pobytu (adres) piszącego.

2. Skąd pochodzi, z jakiej okolicy  
pisze i jak dawne w niej przebywa?

3. W iele Polaków przebywa w danej 
okolicy, w jakich m iejscowościach, od 
jak dawna i z której dzielnicy Polski 
przeważnie pochodzą?

4. Wiele mniej więcej jest wśród nich 
mężczyzn? kobiet? wolnych? żonatych? 
Czy są cale rodziny ? Czy m ieszkają  
tam stale czy też czasowo? Jakie było 
ich zajęcie w kraju?

o. Czem głównie się trudnią polscy  
wychodźcy? Jakie jest ich położenie ma- 
terjalne, czy dużo z nich ma jaką po 
siadłość, jakie mają dochody (płace), 
wiele wynoszą przeciętnie ich oszczęd­
ności w przeciągu roku? Czy posyłają 
pieniądze do kraju i w jaki sposób ? 
Jak mieszkają, jak się odżywiają i ja­
ki naogół jest ich stan zdrowia?

6. Czy wychodźcy polscy w danej o- 
okolicy się wynaradawiają? Czy mówią 
między sobą wyłącznie w języku pol­
skim? W jakim języku rozmawiają z 
sobą dzieci podczas gier i zabaw ? Czy 
trafiają się m ałżeństwa m ieszane ? Ja­
kie jest współżycie Polaków z inorod- 
cami ?

7. Czy są na miejscu jakie polskie 
towarzystwa, polskie kościoły, polskie 
szkoły? Jeśli tak, wymienić w szystkie  
wiadome szczegóły, podając nazwiska 
księży, nauczycieli, przewodniczących to­
warzystw, zasoby szkół i ilość uczniów, 
cele stow arzyszeń i ilość ich człon­
ków i t. d.

8. Jaka jest m oralność wśród Pola­
ków? Czy często bywają karani sądow­
nie lub policyjnie za rozmaite przestę­
pstwa i za jakie głównie? Czy pijaństwo 
jest rozwinięte ?

9. Czy wiele z Polaków przebywają­
cych w danej okolicy wraca do Ojczy­
zny? Co ich głównie do tego skłania ? 
Czy wracają z pieniędzmi, czy też bez? 
Czy wyjeżdżają do Ójczyzny na stałe, 
czy też z zamiarem p«wrotu na obczy­
znę?

10. Czy zdaniem piszącego opisywa­
na okolica dobrz c  nadaje dla pol­
skiego wychodźtwa i dlaczego? Czy też 
należałoby ją raczej omijać i czemu ?

U .  Co skłoniło polaków, przebywa­
jących w danej okobcy, do wy wędro­
wania na obczyznę? Czy słychać wśród 
nich skargi na nadużycia agentów i ja ­
k i.?  Którędy przeważnie jechali z Oj­
czyzny, kto pouczył ich, dokąd i jak 
jechać maj*,?

12. Czy zaszły w ostatnich czasach  
jakie ważniejsze zdarzenia w życiu Po­
laków i jakie?

P ra g n ą c  za ch ęc ić  przadew szystk iem  sw ych

czyteln ików  do n ad sy łan ia  od p ow iedzi na j e ­
den  7. pow yższych kw estjonarjuszów . „Polski 
Przegląd Em igracyjny*1 w yznacza następujące  
nagrody za najlepsze odpow iedzi czy to na 
w szystk ie pytania, czy  też na cz ę ść  ich tylko. 
A m ianow icie: p ierw sza nagroda w ynosić b ę ­
dzie po 5 0  koron [2 0  rubli lub 10  dolarów ) 
tak za  odpow iedzi z kraju, ja k  za  od p o w ie­
dzi p och od zące  z obczyzny, druga z rzędu  
nagroda po 2 0  koron czyli cztery ruble, albo  
dwa dolary , tytu łem  zaś trzeciej nagrody d a ­
my ładną książkę lu b  kalendarz. W  ten  sp o ­
sób  przeznaczam y 6  nagród, po trzy na każ­
dy rodzaj pytań. O nagrody te ubiegać się  
m oże każdy bez w zględu  n a  sw ój zaw ód  lub 
w ykształcenie, byle tylko był prenum eratorem  
„P rzeglądu  Emigracyjnego**. N a  o cen ę  w a r ­
tości nadesłanych odp ow iedzi n ie  b ęd zie  m ia­
ła oczyw iście  żad nego w p ływ u  okoliczność, cay 
były ono pisane gram atyczn ie i ładnie, czy 
też przez ludzi prostych , we w ładaniu piórem  
niem ocnych . W arunkiem  otrzym ania nagrody  
jest jednak nadesłan ie odpow iedzi przed dniem  
1 grudnia b. r., jeże li p och od zą  z  kraju, lub  
przed 1. styczn ia  1 9 0 9  roku, jeś li pochodzą z 
obczyzny. O dpow iedzi osób  nagrodzonych , ich 
nazw isk a  i adresy będą ogłoszon e w „Polskim  
P rzeglądzie  Emigracyjnym**, gd zie  jed n ak  m o­
gą  być dru k ow an e rów n ież i odpow iedzi, za 
które nieprzyznana została żadna nagroda, lub 
które pochodzą od  osób , o  nagrodę się  nie u- 
biegających i N agrody w  kraju wysiane zosta­
ną w  dniu 1. styczn ia  1909 , d la osób  zaś za 
gran icą  15. styczn ia  1 9 0 9 , odpow iedzi n a p y ­
tania, d o ty czą ce  polskich  w ych od źców  zagra­
n icą , m ogą  rów nież nadsyłać osoby , które 
nied aw no pow róciły z obczyzny i o b ecn ie  m ie­
szkają w  kraju. Co d o  tego, które od p ow ie­
dzi m ają być uznane za najlepiej op racow a­
ne, redakcja „P olsk iego P rzeglądu Em igracyj- 
n ego“ zastrzega sob ie  w yłączn e prawo posta  
now ien ia  i w yboru i w  tym  w zg lęd zie  ma 
kierow ać się w łasnym  przek onan iem  i w łas­
nym  sąd em .

K orespon den cja .

Ś w . M ateusz dn. 22/IX"

L udność Św'. M ateusza od dłuższego już cza ­
su robiła starania o p od n ies ien ie  o sad y  tej do 
god n ości willi z  osobnem  m unicypjum . Starania  
te dzięki różnym  w pływ om , w ięcej m ającym  
związku z polityką, aniżeli z istotnym  dobrem  
i potrzebam i lu d ności, przez dłuższy czas nie  
były u w ień czane pom yślnym  skutkiem.

D opiero z pow staniem  koligacji republikań­
skiej, nastąpił w  tej spraw ie stanow czy  zwrot 
na lep sze i w końcu m arca r. b. kongres  
postanow ił m iejscow ości Ś w . M ateusz z jego  
kolonjam i i R io Claro z przyleglościam i w y ­
łączyć z m unicypjum  S. Joao do  ̂ 1 rium pho i 
z całego tego  terytorjum  od r^eki A gu a B ran­
ki h e t aż po D orizon i M arechal Mallet utw o­
rzyć n ow e m unicypjum  z kam erą w Św. M a­
teuszu . W  C zerw cu r. b. nastąpiły wybory do 
Zarządu m unicypalnego i, jak  to  już czy te l­
nikom  w iad om o, zostali wybrani podług listy 
przedstawionej przez m iejscow e dyrektorjum  
skołigow ane, na  prefekta p. E dm und G aensly  
( z  p och od zen ia  Szw ajcar) na kam arystów  p. 
Lucjan Stencel i p. Stanisław Zawadzki [po­
lary], p. E lke (7. poch od zen ia  N iem iec) i p.p. 
V az da S ilva , Floriuo i C uuha fb razyljan ie).

Dn 21  W rześnia, t. j. w dzień Ś w . M ateu­
sza , patrona m iejscow ości, nastąpić m iała in­
stalacja kam ery, na którą zapow iedziane z o s ­
tało przybycie J. E: p. Prezydenta S tan u , p 
W ice prezydenta d ra G eneroso M arques, p o­
sła do K ongresu p. Correia de F reitas i innych  
dygnitarzy.

W ob ec  w ażn ego  n iesłychanie faktu dla ży­
cia tu tejszych  kulonji polskich a  m ianow icie  
pow ołan ia  do życia now ej sam odzielnej jed n ost­
ki autonom icznej, w o b ec  /a k tu  w ejśc ia  do  
kam ery dw óch P olaków , w reszcie w obec zapo­
w ied z ian ego  przyjazdu n ajw yższych  przedsta­
w icieli R ządu krajow ego, istniejące od d łuż­
szego  czasu  na Ś w . Mateuszu tow arzystw o  
im ien ia  K azim ierza P ułaskiego postan ow iło  
przyjąć czynny udział w  przygotow aniach do 
do p ołączonych  z instalacją kam ery i przy­
jazdem  p. Prezydenta uroczystości. Z akreślono  
ten udzia ł w  bardzo szerok i sp osób , a'e m u­
siano zm odyfik ow ać w ob ec  tego, że  ostatecz  
nie zap ew n ion y  został przyjazd tylko p. W i- 
ce-p rezyd en ta  dra. G eneroso , oraz p. d e p u to ­
w an ego  C o n e ia  d e F reitas i ż e  przyjazdu  
ich n ie  m ożna bvlo ustalić na jak ąś p ew n ą  
godzinę.

D n. 19 b . m. m iasteczko nasze przyjęło o 1 
rana odśw iętny  w yg ląd . Przyznać trzeb i, ze  
je szcze  urząd m unicypalny nie został zainsta  
low any, a ju ż  przejaśniać zaczą ł sw ą p ożyte­
czn ą  działa lność, przystąpiw szy do uporządko­
wania i n iw elacji ulic, które przedstawiały  
m iejscam i góry  i doliny. Jeżeli w ogó le  dotych  
czas m ożna było jak o  tako jeźd zić  po ulicach  
naszego m iasteczka, to za w d zięcza ć  to m ożna  
pracy i staraniom  m ieszkańców  Św . Mateu 
sza. b  > kam era z T ryum fu n ie  zwracała n 
to  najm niejszej uwagi, m yśląc zap ew n e że  
t a k  jest dobrze, gdy m ieszk ań cy  M ateu •/.& o 
sw oich u licach  m o g ą  jeździć truchta, podeza  
go m ieszkańcy s to ic y  rau n ic y p ju m  T r y u m m  
na ulicach  s w e g o  m ias ta  żółw im  tylno posu  
•zać się m ogą krokiem .

A w ięc  u lice sp lan tow an o , w ym ieciono , ob  
sa d zo n o  zielonym i gałęziam i, ubrano latarka­
mi; tu i ow dzie  stanęły  arki— bram y tryum fal­
ne, ubrane z ielonością , ozd ob ion e  flagam i i 
napisam i.

I m yśm y z początku zam ierzali ubrać je d ­
ną specjalną polską bram ę, ale zan iechano te ­
go projektu w ob ec n iep e w n o śc i, czy  na chw i­
lę przybycia statku z g o śćm i [a tej przew i­
dzieć naw et było n iepodobna] zbierzem y się  
przy naszej bram ie w  d ość  im ponującej licz­
bie. T o  też w chw ili gdy św ist ze  statku i p ę ­
kanie rakiet obw ieściły  przyjazd p. W ice-p re- 
zyd en ta , na przystani zebrało się tylko kilku­
d z ies ięc iu  P olak ów , m iędzy n im i p. S ten ce l, 
n ow o-ob ran y  kam erysta i prezes tow arzystw a  
„K azim ierza Pułaskiego** p. H etka, w icep rezes  
ks. W ł. Sm ołu ch a , dr. K ossobedzki, kom isarz  
p olicji p. J. F lizikow ski, p. D om ański sędzia  
dystryktalny, pi Onufry Flizikow ski i t, d.

P rzy jęc ie  było w ogó le  serd eczn e, a le  skrom ­
n e , b ez żadnych przem ów ień .

P rzeszed łszy  um ajonym i zielen ią  u licam i, 
szan ow ni g o śc ie  udali się  na sp o czy n ek  do  
dom u now ego prefekta p. G aensly.

N a drugi dzień w n ied z ie lę  dn. 2 0  o d b y­
w ały się  różne zab aw y , z których licytacja  
przedm iotów  ofiarow auych na pokrycie  k o sz­
tów  przyjęcia, dała d och od u  kilkaset m ilrej- 
só w

W  poniedzia łek  dn. 21 nastąpiła  uroczysta  
in sta lacja  kam ery w  pięknie przybranym sa lo ­
nie d o  zabaw  p. D om ańskiego! K om isja w y ­
delegow ana przez t-w o  „K azim ierza P ułask ie­
go** postanow iła, aby tow arzystw o  ze sztan d a­
rami udało  s ię  na in sta lację  i aby tara jed en  
z cz łon k ów  zwrócił się  do p. W ice-prezydenta  
i do  Z -rz jd u  m u icyp a ln ego  z  przem ow ą w  
języku polskim . D rugi zaś m iał zaraz tę  prze­
m owę od czytać  w tłom aczen iu  p ortugalsk im .1

P rzyjazd  w ielu P olaków  z Rio Claro, m ię­
dzy nim i członków  tam tejszego dyrektorjum  
w yborczego p. Z aw adzkiego (w yb ran ego  do 
k am ery), p. T w ard ow sk iego  i M ieczóikow skie- 
go , w p łyn ął o  tyle na zm ian ę program u, że  
postanow iono za ich  skwapliwą zgod ą  w ystą­
pić w im ieniu w szystk ich  P olaków  za m ieszk a ­
łych w m unicypjum , przyczym  p rzem ow ę w  
języku  polskim  m iał w yg łosić  m ieszk an iec  .Ma­
teu sza , w  język u  portugalskim  m ieszkan iec  
Rio Claro.

B yła chw ila że obaw ialiśm y się pew nych  
przeszkód, ale energja kom isji i znanych ze  
sw eg o  chodzeniaIkupą i ławą R ioklarzaków , 
oraz życzliw ość pi F ryderyka Prom ana, p reze ­
sa dyrektorjum  w yborczego z R io C laro, sp ra ­
w iły, że  naw et cień  obawy się rozw iał. To  
też gdy w sali zajęli już m iejsca  p.p. W ic e ­
prezydent, deputow any C orreia, prefekt k a ­
m ery z Tryumfu, sędzia  m unicypalny z T r y ­
um fu, nowowybrani członkow ie kam ery, sęd z io ­
wie, liczn ie zgrom adzon a publiczność, w  k tó ­
rej n ie  brakło barwnie ubranej p łci p ięknej a 
naw et w ielkiej ilości m ilusińsk ich , a  jak tutaj 
m ów ią kryansady, cz łon k ow ie  towarzystw a im . 
Kaz. P a ł w raz z liczn ym i ziom kam i z pob li- 
zkich  kolonji, w  w ojskow ym  ordynku czw ór­
kam i w  ilości z górą  stu  ch łop a, z trzem a  
sztandaram i na  przedzie w kroczyli na salę 
ku n iem ałem u zdziw ieniu i za in teresow an iu  
ob ecn ych . P o odegraniu przez orkiestrę h ym ­
nu państw ow ego i o tw o rzen iu  zgrom adzenia  
przez prefekta kam ery z T ryum fu, p rzystąp io ­
no do d ługich  form alności, jako to sp isy ­
w ania  aktu instalacji, sk ładania dyplom ów  i 
przysięgi przez prefekta i kam erystów , oraz  
przez sęd ziów  i dopełn ienia g łosow an ia  po­
m iędzy kam erystam i na  prezydenta kam ery, 
przyczym  n asz  rodak p L ucjan S ten ce l, a b ­
solutną w iększością  g ło sów  zosta ł obrany p re­
zydentem .

N astępn ie odczytał p rzem ow ę p. Fryderyk  
P rom an, podnosząc zasługi dr. G eneroso i 
koligacji w sprawie u tw orzen ia  m unicypjum , 
poczym  członek tow . im . „Kaź. P uł.“  w Ś w . 
M ateuszu, dr. Kosobudzki, doniosłym  g ło sem  
i z u czu ciem  w ypow iedział m ow ę n astęp u ją ­
cej treści. —

P anie W ice -p rezy d en c ie  ’•
L udność polska, osiadła w  obrębie m u n icy ­

pjum Ś w . M ateusza, w yraża  swą radość z 
m ożności w idzen ia  pośród n as W aszej E k sce­
lencji, przed staw icie la  W y so k ieg o  R ządu Kra­
jow ego, cz łow ieka g łośn ego  z sw ej pracy nad  
rozw ojem  kraju, ze  sw eg o  oddania  się  sp ra­
w ie ojczyzny parańskiej. M y, dla których za  
brakło m iejsca na ziem i naszych praojców , 
znalazłszy tutaj drugą ojczyznę, co  nas jak  
dzieci w ła sn e  do sw e g o  łona przytuliła, k o ­
rzystam y za sposobności, żeby W aszej E ksce- 
leucji. P anie W ice-p rezyd en cle , ośw iadczyć n a ­
sze przyw iązanie do Ziem i Parańskiej, naszą  
ch ęć i gotow ość z całych  sil nu tylko w sp ó ł­
działania, ale i ubiegania sic o  lepsze z na­
szym i braćmi brazylijskim i w  pracy nad  roz­
w ojem  i rozkw item  naszej p i;knej, drogiej a 
w spólnej o jczyzny, naszej Parany.

Dzięki m ądrej, przezornej, a stałej polityce  
G łow y P ań stw a , dzięki ow ocn ej pracy najpier- 
w szych l udz i  kraju, cieszym y s ię  sp ok ojem  i 
bez przeszkód p racow ać m ożem y na naŁz 
cm eb  codzienny. A le ch oć  inni pochodzen iem  
m >wą i -obyczajem , ch o ć  te trzy rzeczy, jako  
jedyne skarby pozostałe nam  w  spadku po 
wielkiej  przeszłości, zaw sze w duszach  na- 
zveh i-ie ę z n o w a ć  ch cem y , tern n iem niej, gdy- 

b . e o n ie  d q  B o ż o  zaszła  potrz-ba zasłon ięcia  
i -ruam i ludu polsk iego naszej ojczyzny pa 
m skiej, stan iem y do apelu , jak jeden m ąż, 

i lud polski je s t  zaw sze  tam , gdzie idzie o 
i ibrą -pruw ę, bo lud polski zaw sze i ofiarn  e

g o tów  przelew ać sw ą  krew , g d z ie  idzie o  d o ­
bro n ajw yższe  w olnego ob yw atela . T e  u czu ­
cia naszego przyw iązania i oddania się  Kra­
jow i, racz. C zcigodny panie W ice-p rezyd en cie  
zakom unikow ać J. E. p. P rezyd en tow i S tan u .

Z okazji otw arcia Zarządu M unicypalnego  
zw racam y się  i do W as w kilku słow ach , S za ­
n ow n y  P an ie P refekcie, p a n o w ie  Kam aryści i 
Sędziow ie!

O bdarzeni zaufaniem  ludności przystąpić m a­
cie  d o  w ielk iego  dzieła zaprow adzenia porząd­
nej gospodarki w n ow ym  m unicypium . P racy  
przed W am i m nóstw o, pracy ciężkiej, pracy  
odpow ied zia lnej, a  zaczynać m u sic ie  n ie ledw ie  
od p od staw .

L udność polska wierzy, że  zrob icie  nasze  
m unicypjum  w zorem  dla innych. N ie żąda on a  
dla  sieb ie  żadnych szczegó ln ych  przyw ilejów , 
prosi jednakże o uw zględn ian ie w  gospodar­
c e  m unicypalnej interesów  ro ln ictw a  i drob­
n eg o  handlu , in teresów  rękodzielnika i robot­
nika.

Dobrej drogi do dobrej szkoły, św iatła na  
u licach  m iaita , a le  je szcze  w ięcej w  g ło w a ch  
naszych  dzieci; życzliw ej p om ocy  i p o p a rń a  
dla n aszych  k u l t u r a l n o - s p o ł e c z ­
n y c h  u s i ł o w a ń  spraw ied liw ości szyb ­
kiej, taniej, ła tw o  dostępnej, bezstronnej, 
św iatłej, a nam  zrozum iałej— oto czego  o c z e ­
kujem y od W as. N a tej drodze, w  pracy d la  
dobra ludności znajdziecie nas, p a n o w ie ,z a w ­
sze  obok sieb ie .

P o  p ierw szych  polsk ich  słow ach nastąpiło  
na sali p ew n e poruszen ie, które w k rótce u -  
s tą p iło  ogólnem u zainteresow aniu . U legając  
elektryzującem u czarow i naszejc udnej m o w y , 
która m a w  sob ie jed n o cześn ie  dźw ięk  srebra  
i hart stali, w ysłuchano p rzem ów ien ia  w  g łę ­
bokim  m ilczeniu. Gdy m ów ca  skończył, rozle­
gły s ię  liczne oklaski, które wybuchły z  zd w o ­
joną siłą , gdy zebrani w ysłuchali tłóm aczen ia  
portugalskiego które zostało od czytan e przez  
p. M iecznikow skiego z  R io Claro. N a zak oń ­
czen ie  p. T w ardow ski wykrzyknął w iw at na  
cześć  Parany, prezydenta, w iceprezydenta , 
prefekta, kam arystów  i sęd ziów , przyjęty z  o -  
gółnym  zapałem . W krótce potym  zakończono  
czę ść  form alistyczną, uroczystości poczem  
p. w iceprezydent dr. G eneroso w ygłosił piękną  
m ow ę, w  której podnosił zn a czen ie  im m igra- 
cji dla rozw oju  kraju a zw łaszcza w ysoko'sta­
w ia ł zasługi po łożon e przez P olaków  p io n ie ­
rów roln ictw a i kultury w  ogóle . N a  zakoń ­
czen ie w zyw ał do w spółdziałania, do  w zajem ­
nego szacunku i m iło śc i— rdzenn ych  brazyljan  
i przybyszów  na gruncie jednoczącym  w szyst­
k ich, na gruncie praw obyw atelstw a brazylij­
skiego. T reści in nych  przem ów ień  nie przy­
taczam y bo  n ie miały już tego  d la  n as zna­
czen ia . N ależy jednak zazn aczyć że  tak pre­
fekt p. G ans'er, 'jak i d epu tow any Correia  
Freitas dziękow ali serdeczn ie polakom  w ogó le  
i tow arzystw u im ienia K azim ierza P u ław sk ie­
g o , oraz w inszow ali doktorowo K ossobudzkie- 
m u jeg o  przem ów ien ia . C złon k ow ie  T o w a ­
rzystw a  Kaz. P uław skiego pow rócili zn ow u  w  
szyku w ojskow ym  do sw ego dom u dla z ło ż e ­
nia sztandarów  i rozeszli s ię  z u czu ciem  g łę ­
bokiego zadow olen ia . Przekonaliśm y s ię  n a o ­
czn ie , że  je s t nas dużo, że  zdolni jesteśm y do  
wystąpień zbiorow ych a zgodnych, że nas nie  
lek cew ażą  ci, o których zdanie n am  c h o d z ić  
pow inno, lecz  cen ią  nas i oddają nam  sp ra ­
w ied liw ość.

N asze p ełn e  obyw atelskiej pow agi, ożyw ione  
m iłością kraju, n ie teatralne i d ek lam acyjne, 
ale rzeczow e w ystąp ien ie  spodobało  się  w szys 
tkim. Z w łaszcza ogó ł kolon istów  je s t bardzo  
zadow olony i w ielu  z n ich  n iejednokrotn ie  
zaznaczali sw ą  w d zęczn ość  dla tow arzystw a  
im ienia K azim ierza P u łask iego za jego  inicja­
tyw ę.

Mamy nadzieję, że  tow arzystw u przysporzy  
to  członków  i doda m u b od źca  do dalszej 
prcay dla dobra polonji tutejszej. W ogó le  zda­
je  s ię , że jest to  ch w ila  zw rotna w  rozw oju  
życia  ku lturalno-społecznego lu d n ości polskiej 
na kolonjach tu tejszych  i to  zw rotna w  k ie . 
unku, podającym  jak najpiękniejsze nadzieje.

r
K.

STREJK. W Santos m iędzy strejku- 
jącyrai robotnikami i policją przyszło 
do starcia w rezultacie jeden z robot­
ników został zabity:

Przyczyną starcia była bójks w ynik­
ła między strejkującymi i grupą robotni­
ków podjąwszych siępracy na jednym  z 
okrętów, oprócz tego strejkujący prze­
cięli rury wodociągowe. Kilkunastu ro­
botników uwięziono.

„GAZETA POLSKA**. Wydawnictwo 
„Gazety Polskiej w Brazylji** obecnie 
przeszło na w łasność ks. Jana Petersa.

Nowemu wydawcy i redaktorowi ży­
czymy wytrwałości i powodzenia w mo­
zolnej i niewdzięcznej pracy na niwie 
dziennikarskiej.
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aż eb y  cl ioc? W asze  ch o w a ły  się z d ro w ą  i n ie  z a p a d a ły  na  p rz ew lek łe  ch o ro b y  żo łąd k o w e ,

. u ży w a jc ie  z n a n ą  n a  ca ły m  św iec ie

M ą c z k ę  ' . .m le c z n a  
< * «

Farinha Lactea Nestle
O dżyw ka to  n a jo d p o w ied n ie jsz a  i n a j ta ń s z a  d la  d z ia te k  w aszych .

W y rab ia  się w V ercy (w S zw ajcarji) z n a jlep szeg o  m leka krów  a lp e jsk ich .

O trzy m u jem y  b ez p o śred n io  częste  i n iew ielk ie  p rzesy łk i, ażeb y  n a s i k o n su m e n c i m ogli b y ć  pew nym i, że p ro d u k t je s t ZU W  S Z C  
Do n a b y c ia  we w szystk ich  w ięk szy ch  sk lep ac h .

św ieży.
A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Yelo & Matteucci

Baczność! 
Ceny znacznie zniżone .

Z powodu zakupna towarów wprost z fabryk europejskich, jestem w 
stanie teraz sprzedawać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta­
nich, dotąd nie bywałych, jak to:

Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- 
nice porcelanowe i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, 
knot' do tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d.

K S I Ą Ż K I  D O N A B O Ż E Ń S T W A
w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4$000 (ce­
ny znacznie zniżonej

Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne. 
Książki z opowiadaniami po 400 rs.

WIDOKI MIASTA KURy t YBY

obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1 9 0 8

Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszechświatowe i Katolik.

Wszelkie artykuły szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do malarstwa i t. d.

e l e m e n t a r z e  OSSOLIŃSKICH I, II, Ul, IV i V.

Książka dalsza do czytania.
ELEMENTARZE PROMYKA I POLSKO-PORTUGALSKIE.

Polecam również moją drukarnię i introligatornię, gdzie wykonywują 
się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych.

Wyrabia się pieczątki gumowe dla kupców, towarzystw, prywatnych 
osób i urzędowe.

SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA.
ADRES:

1<

ul. Barao do Serro Azul 1. 12 i 14. 
BBłaiTTBA-FAlAffi-Ba&ZIL
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-Fabryka tkacka

W PONTA GROSSIE

8iil
VS.\

Quieros

4
1
I

Potrzebni tkacze wykwaJfikowani do tkania bawełny. 

Płaca 50 rejsów od metra

I
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TAKŻE POTRZEBNI CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA do przędzalni p ł J j j f

ca do 500 rs. do 2$000 stosownie do uzdolnienia, 

Wypłata co dwa tygodnie.

£>
[ś

Cu ri ty ba.

F a s * J P i u r o ' w y

F a z e n d i n h a

WŁASNOŚĆ FIRM Y

Warchałowski & Neyman
P o l e c a

wszelkie gatunki budulcu
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY

przyjmuje obstalunki
NA DESKI I MATERJAŁ BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH

ROZMIARÓW

Gotowe wiązania dachów  

Całkowite domy drewniane
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE.

Biuro mieści się przy placu Tiradentes Nr. 31 

Nr. telefonu 167

ł jma, (t&aa ^ 9

Je d y n e  c z a so p ism o  p o lsk ie , p o św ięc o n e  w y łączn ie  sp raw o m
wychodźctwa.

99 Polski P
Emigracyjny”

$H
§4 powinno odtąd znaleźćNię w domu każdego Polaka na obczyźnie, z 
B  dniem bowiem 10-go Lipca zniża prenumeratę do 6 murejsów rocz- 

nie, zaprowadzając jednocześnie^ dział illuslracji i powiększający for- 
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Pismo to dąży wytrwale do zorganizowania opieki nad wychodź, 

ctwem i informuje o losach Polaków, przebywających na obczyźnie. 
Adres redakcji: Lwów, ul. Teatyńska.

Prenumeratę wysyłać można również pod adresem:
„ P o la k  w B raz y lji“  CAIXA POSTAL 122 Kurytyba 

„POLSKI PRZEGLĄD EM IG R A C Y JN Y " ch ę tn ie  przyjmuje k o re s -  J |  

p o n d en c je  ze  w szy stk ich  ko lon ji fi op isy  w arunków  życia P o la k ó w

y:: w szęd zie  w obczyźn ie .
11
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PRZEZ 
W acława Zmudzkiego.

rC*V 26__________________________   —

Jędrek długo jeszcze patrzył na niego wzrokiem 
pełnym nieufności, jakby nie m o g ą c  uwierzyć, że na­
prawdę z żywym człowiekiem ma do czynienia, na­
reszcie upewnił się widać, gdyż raptem wpadł w stra­
szny gniew.

 Niechże cię wszyscy djabli wezmą,— zawo­
ła ł  zawsze gdzieś musisz wleźć w takie miejsce...
Tażby człowiek jak  nic mógł zginąć ze strachu!

Ignac znów się roześmiał.
  A któż ci kazał chodzić tutaj?— zapytał —

czy ja ciebie szukałem? To raczej ja mógłbym mieć 
do ciebie pretensję, bo prędzejbym się śmierci spo­
dziewał, niż żeby ktoś mógł tu do mnie trafić!

Jędrek stopniowo zaczął się uspokajać.
—  A rzekł— i ja też nie bardzo się spodziewa­

łem, żebym mógł kogoś w tej jamie zastać. A tu, 
jakeś mię złapał raptem za nogę, brrr...— wstrząsnął 
s ię  jeszcze mi się zimno robi! A potem jeszcze ja ­
kem ciebie zobaczył... Bo to wiesz, mówili ludziska, 
że ty może już dobrze ziemię gryziesz, aż tu nagle 
wyłazi ci jak ten szatan z jamy i obejmuje człowie­
k a  wpół!... było się czego nastraszyć. A ty widać 
chowasz się tutaj nieboraku?

  A tak, już tu bhzko ze dwa tygodnie siedzę.
Ale powiedz no im, słuchaj, jakim cu Jetn mogłeś 
ty się o tej kępie dowiedzieć? Mnie mówili ci, któ­
rzy mnie tu przyprowadzili, że oprócz nich nikt na
świecie nie wie o niej!

  Może być!... Ja  też dowiedziałem się tyllm
wypadkiem. To już dawno temu, jeszcze wtedy by­
łem riedużym chłopcem. Tutaj, widzisz, zawsze by- 
\\"1 latem zatrzęsienie dzikich kaczek. Ot i przyszło 
mi jakoś  no myśl popatrzeć, czy one nie gnieżdżą 
się tu gdzie po kępach. Zacząłem tu łazić raz i d ru­
gi, aż wreszcie natrafiłem na ten loch.

— A mówiłeś komu o nim
  Nie! myślałem sobie, że mnie samemu mo­

że się kiedyś p rzy d ać  laki schowek.
—  To chwała Bogu, bo to widzisz, nie bardzo 

bym ja rad, żeby ktoś przed czasem domyślił się,
gdzie ja jestem.

 No pewnie, pewnie... A długo ly tu myślisz
siedzieć jeszcze?

—  Póki się trochę nie uspokoi!
—  A potem?.... znów za swoje?
—  A znów!...
  No, wytrwały ty jesteś, widzę wytrwały!
J ę d re k  pokręcił głową, spojrzał parę razy z pod

TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA 
ŚLEDCZEGO.

S Z E R L O K A  H O L M E S A .

Kradzież olbrzymiego 
brylantu.

C. d.

— Niech mnie piorun zabije tu, na miejscu -  
zawołał Szloma z przejęciem—jeżeli przed kim otwo­
rzyłem usta, jeżeli pisnąłem choćby najdrobniejsze 
s łó«ko i złamałem przysięgę daną uroczyście. Na 
miłość Boską, panie Holmes, czyżbym odważył się 
pomiatać prochami moich zmarłych rodziców, ja któ­
ry jestem ojcem i dziadkiem ?

Jestem gotów ponowić przysięgę i nazwij mnie 
pan łajdakiem, psem, szubrawcem, zbójem ostatnie­
go rzędu jeżeli się pan przekonasz że Szloma Hersz 
złamał przysięgę i zdradził tajemnicę biurka.

Szerlok Holmes głęboko uwierzył w prawdę 
słów starego tandeciarza Znał go od wielu lat i wie- j 
dział że był człowiek em hon >ru. Nadto, Szloma miał 
dla detektywa wielki res| ekt i nigdy by mu się nie '  
odważył narażać.

oka na Ignaca, pomilczał chwilę, jakby się namyśla­
jąc nad czymś i wreszcie zaczął znów trochę niepe­
wnym głosem:

—  Słuchaj no, Ignac! teraz, kiedy już tak się 
stało, że wszystko jedno nie możesz być nigdzie 
bardzo bezpieczny, czy nie zechciałbyś do mnie przy­
stać? Pamiętasz, ja  ci już o tym wspominałem kie­
dyś!

Ignac poruszył zwolna głową.
—  Nie, Jędrek,— odparł— ty mi aawet nie mów

0 tym! Przypominasz sobie, co to było wtedy n  szo­
pie? Sameś przecie przyznał, że sprawiedliwie mó- 
wriłem, że tobie samemu taka mowa po myśli. I ty- 
byś chciał, żebym ja teraz porzucił to wszystko i 
poszedł wysługiwać się jakiemuś żydowd, nadstawiał 
karku na to, żeby Jankiel mógł mieć ze mnie do­
chód?

Jędrek się nie odzywał. Opuścił głowę jakby z 
zawstydzeniem i mocno się nad czymś zadumał. 
Milczał przez długo, westchnął parę razy i wreszcie 
rzekł:

— Może ty i dobrze mówisz. Żydowi się czło­
wiek wysługuje i tyle... i tyle., at

Znów westchnął, a Ignac odrzekł na to.
—  A bo byś i ty sam rzucił to wszystko. Nie 

szkoda, że się tak marnujesz?
Jędrek machnął ręką.
—  At,— rzekł - j a  się już zmarnowałem! A wre­

szcie... do czego ja się zdał więcej? niech t a m .. niech 
idzie jak  szło! Ze mnie i tak nie byłoby żadnego po 
żytku. Co innego ty. Ty masz w sobie coś takiego, 
że czy młody, «.zy stary, każdy cię posłucha .  A ja,
e t żydowski sługa i tyle!...

Jędrek zasępił się i prawie do samego rana nie
odzywał się wcale. Słuchał, co mówił Ignac, lecz
sam milczał ponuro. Dopiero, gdy Ignac napomknął 
coś o swojej wędrówce, on spojrzał na niego i za­
pytał:

—  A ty naprawdę tak myślisz chodzić świata-
1 mi, od wsi do wsi, od chaty do chaty jakeś to mó­

wił:
—  Ba, jużci pewnie, "że naprawdę!
— I myślisz, że cię nie złapią? a pasport ty 

masz? przecie na swoje imię nie będziesz mógł wziąć!
Ignac się zastanowił.

£ —- A wiesz ty co,— rzek ł—to mi zupełnie nie 
przychodziło do głowy. Prawda... Jakże to będzie ? 
chyba tak iść bez żadnego pasportu i już!

—  Jeżeli tak to musi tu tkwić inna przyczyna, 
— rzekł gość— Czyliż nie jest możliwe że o skrytce 
w biurku mówiliście komuś wtedy gdy znajdowało 
się ono tu, u was na składzie ? Pomyślcie panie 
Szloma Hersz czy nie zdarzyło się coś podobnego ? 
Bardzo a bardzo zależy mi abyście sobie ten szcze­
gół przypomnieli.

— Wiele czasu upłynęło od kupna ? — m r u ­
czał tandeciarz —  Zaraz zobaczym y...  moja cór­
ka, wiem na pewno, już była wtedy zam ężną , . ,  
tak, i to oddawna ; jej syn Natan już był na świe­
cie, miał wtedy dziewięć lat a ja... a ja... już mam 
panie Holmes, mam.. Znam człowieka który trak to­
wał ze mną o biurko i mógł widzieć gdy otwierałem 
skrytkę.

— Ten człowiek?
—  Jest moim wnukiem, nazywa s ięN atanB un- 

ker. Bodajby ugrzązł w piekle, bodajby zdechł u 
moich nóg. Zeszedł z drogi swoich przodków: zmie­
nił wiarę i został łajdakiem. Spadł na niego gniew 
Boży ponieważ pan wie. Bóg nie pozwala aby go 
oszukiwano!

Szerlok Holmes zacierał ręce i plasnął w palce, 
to już b .ło  oznaką jego zadowolenia.

— Opowiedzcie mi coś jeszcze o Natanie, 
rzekł wasz wnuk zaciekawia mnie.

—  Mnie wcale ; —  
człow
bcy,

■c h c ę !

Jędrek potrząsnął głową.
— E, to się na nic nie zdało,— odparł —  nie 

daleko byś zaszedł. Ale jest na to inny sposób. Ja 
wezmę pasport niby to dla siebie, a ty pójdziesz za 
nim. Mnie nic nie zrobią, bo przecie mam prawo 
pozostać tutaj, choć i pasport wezmę, a dla ciebie 
będzie lepiej. Tyle, że ja trochę starszy jestem, ale 
i to nic nie znaczy, bo chłopy wszędzie mają gęby 
golone, to kto tam pozna czyje lata! No, więc jak, 
dobrnę tak będzie?

— Ta pewnie, dobrze by było, ale mi o ciebie 
chodzi!

—  O to niech ciebie głowa nie boli, już ja se 
dam radę. Czekajże tu cierpliwie jeszcze ze trzy, 
cztery dni, może do tego czasu już mi wydadzą.

Jędrek chciał już odchodzić, lecz naraz jeszcze 
sobie coś przypomniał.

—  A wiesz ty co,— rzekł— może by prócz tego 
kupić jeszcze jakich obrazików, albo co takiego —  
wziąłbyś to z sobą, że to niby za handlem idziesz! 
co, jak uważasz?

—  E, to dużo zachodu,— odparł Ignac— a wre­
szcie skąd pieniędzy wziąć! Ja i bez tego będę miał 
wymówkę, że idę za zarobkiem, jestem taki wędro­
wny stolarz!

—  Ha, wreszcie... No, to bywajże zdrów do 
czasu!

Pożegnali się i Jędrek jeszcze tego samego dnia 
poszedł do gminy prosić o wydanie pasportu. Kaza­
no mu przyjść po niego za tydzień.

X X.

W dwa dni po tym wieczorem Mareccy siedzieli 
przy kolacji. Nie było tylko Władki. Stary Marecki z 
niecierpliwością obejrzał się kilka razy na drzwi i 
wreszcie odezwał się gniewnie.

—  Gdzie ta dziewczyna wiecznie teraz przepa­
da. dlaczego ty jej nie pilnujesz stara?

—  A dyć dopiero co była— odparła M arecka- 
o, już nawet i wraca!

Za oknem w rzeczy samej dały się słyszeć 
szybkie kroki i za chwilę do izby wpadła Władka 
bez tchu, blada jak płótno.

—  Tatusiu! —  krzyknęła przeraźliwie —  Ignaca 
wzięli!

Stary zerwał się z takim impetem, że stół i 
ława runęły na podłogę.

—  Go?— zapytał jakimś strasznym głosem — to 
nie może być!

—  Wzięli, wzięli, och! — dziewczyna chwyciła 
się ręk im i za piersi i zachwiała się, lecz nagle sko­
czyła z powrotem ku drzwiom— Na wieś— zawołała 
— na wieś, on tam jest!

Pobiegła przodem, a za nią Marecki i Florek, 
tak jak byli, bez czapek, nie zastanawiając się nad 
tym, po co idą, mając tylko tę jedną myśl:

—  Na wieś, na wdeś!
Gdy mijali cerkiew, jakiś człowiek, jakby spło­

szony ich widokiem, szybko rzucił się z drogi w bok i 
zniknął za ogrodzeniem cerkiewnym. Wydało im się na 
chwilę, że to był stary Grzegorz, lecz nie mieli czasu 
zastanawiać się nadtym i pobiegli dalej.

— Musiał was kosztować wiele zdrowia ? — 
zapytał detektyw ze współcżuciem i zaiazem z cie­
kawością.

—  Co to znaczy zdrowia?—zawołał tandeciarz 
z drżeniem —  Pan wie, parne Szerlok Holmes, pan 
jesteś chrześcianinem, j a — życiem, a pomimo to zbli­
ża nas przyjaźń. Lecz gdy syn rodziny żydowskiej 
zmienia wiarę bez powołania i potrzeby, jedynie 
aby się uchronić od pogardy rhrześciun to pan 
sam musi przyznać że tak uczciwi ludzie nie po ­
stępują.

—  Co się stało z N atanem ...  wszedł na złą 
drogę?

—  Przeciwnie; został eleganckim panem. Kształ­
cił się w szkołach, a miał przy tym dobrą głowę. 
Studjował na uniwersytecie Oxford... Lecz powró­
cił do Londynu i doprawdy nie. wiem, podobno o- 
braca się w wykwintnym towarzystwie; widziałem go 
jednak pomiędzy ludźmi którzy mi się wcale nie po­
dobają.

— Z kim naprzykład?—rzucił Holmes.
— Co ja mogę wiedzieć? Zna pan damę naz­

wiskiem Lidja Forster? Występuje na scenie jako 
tancerka przy ulicy Midland. Farbuje wiosy i wyglą­
da jak pozłocona pomimo że jest czarna jak smoła. 
Wid dałem go w jej towarzystwie i wie pan. ta  ko­
bieta odznacza się dziwnymi własnościami. Gdy złu-

u- pie mężczyznę w swoje pazury, ten, po niedługim 
czasie bvwa ze szczętem zrujnowany.

Zna się z nią pewien młody człowtek któ-

odparł stary żyd —  to 
iek dla mnie obcy. Gdybym go spotkał na 
splunąłbym potrzykroć; me znam go i znać nie
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We wsi gotowało się ja k  w garnku.
Ktoś podpatrzył, jak  Ignaca po drodze zawiezio 

no  do popa, m oże dla spraw dzenia  tożsam ości oso 
by i zanim zdołano  uprow adzić  go dalej, wieść jak; 
błyskaw ica przeleciała  po całej wsi.

Większość ludności samowolskiej była  w tej; 
chwili zgrom adzona  w jednej chacie, gdzie właśnie 
odbywały się gody weselne. Skrzypce i bęben wy­
przedzały  się w skocznych tonach, cała izba aż d rża ­
ła od wesołych wykrzykników i tupania  tańczących, 
g d y -n a ra z  odezw ał się jak iś  głos, który pokrył na 
chwilę wrzawę weselną.

—  Ej, ludzie, żandarm y  Ignaca wzięły jes t  u 
p opa’

W izbie zrobiło się cicho, jak gdyby wszystkie 
te odgłosy i sam e nawet serca zastygły na raz  bez 
ru ih u .  Cisza taka  trw a ła  dość długo. Ludzie niby 
słuchali czegoś, niby czekali na coś takiego, naprzy- 
k ład , czy pułap nie zwali im się na "głowy, aż wre­
szcie z koła tańczących, k tórzy skamienieli tak, jak  
byli w chwili spadnięcia na nich tej wiadomości, z 
nogam i zgiętymi w ostatn im  podrygu, ktoś krzyktiąl.

Chłopcy, a czy my go dam y?
To był Jędrek  Wichrowski.

Nie dam y, nie d am y !—zaszum iały  na raz  jak 
bu rza  liczne głosy i w jednej chwili fula ludzka rzu ­
ciła się ku drzwiom, rozpierając je prawie swoim 
naciskiem.

Wszyscy biegli ku cerkwi, lecz zdaleka jeszcze 
ujrzeli wyjeżdżający za wrota wóz i trzech konnych.

—  Na przełaj!— krzvknął k to ś — łapaj ich trzv-
maj.'

Ludzie rzucili się przez pola, płoty, wywracając; 
się w pośpiechu, przeszkadza jąc  sobie wzajemnie. Z 
wozu dostrzegli widać niebezpieczeństwo i konie po­
szły w cwał. Lecz niektórzy z młodszych parobków 
zdążyli już zabiedz drogę, za  nimi inni, wóz i żan ­
darmi zostali otoczeni m urcm  ludzkich piersi.

Jeden  żandarm  skoczył z konia na wóz i wyr 
wał woźnicy lejce.

—  N a bok.’— krzyknął, podcinając konie i n a ­
pierając dyszlem w tłum.

Konie pochwycone za uzdy, stanęły w miejscu
— ‘ N a  bok, na bok!
Żandarm i wydobyli pałasze, w tłumie odezwał 

się groźny pom ruk, jako zwiastun dalekiej burzy.
W tej chwi li od strony  wsi błysnęło na raz  j a ­

kimś czerwonym, złowrogim światłem i jednocześnie 
rozległo się trwożne wołanie ' k i l k u n a s t u  zmieszanych 
głosów. - •'

~ m  Gpre, gorej... .
Ludziom s e r c a , w pierstach^z;uńlu%. W szystkie 

oczy z wyrażeni śmiertelnej -trwogi spojrzały naraz  
* jednym  kierunku ,— c e rk ić #  i. praw osławna ' pleba- 
nja stały  w płomieniach.

—  K ara  Boża, kara  Boża!— rozległ się dokoła 
izep t i .tłum staną ł  bez ruchu, przyglądając się w 
ponurym  m ilczeniu-dziełu zniszczenia.

Stare, wysuszone drzewo paliło. sfęJidobrze. P ło ­
mienie, wylewając się oknam i ze ś rodka  zabudow ań, 
z. chyżóścią wspinały się, po ścianach, ogarniały dach, 
łączyły się na jego szczycie w jeden  slup ognia, k to  
ry .jakby dum ny ze swego dzieła, strzela ł wysoko 
do góry, rozpalając  do czerwoności sklepienie n ie ­
bios, daleko na okolicę dając znać  o sobie krwawą 
łuną pożaru,

Dzwony kościelne ponurym, przeciągłym echem  
biły na trwogę,

W powietrzu zrazu było spokojnie. Lecz j u ż  za

remu nie wróżyłem nic dobrego, n ie ja k i Fred 
Archer który zarabia na chleb  udzielaniem  nauki fe- 
chtunku.

—  Fred  A rcher,— dziękuję wam Szlom a Hersz 
za  wasze informacje. Mają one większe dla mnie 
znaczenie niż przypuszczacie. Przechodzą one moje 
najśm ielsze oczekiwania i mogą mnie zaprowadzić 
dalej niż myślałem. I jeszcze jedno: czv możecie mi 
wskazać m ieszkanie waszego wnuka, N atana  Bun- 
kera?

krótką walę, jak y zbudz \ dym błyskiem  i dzw - 
lUmiei ■ s i u ,  zerw d s ę  nagle wicher.

N ■ ciał skądeś;'z pola, uderzył gniewnie, nadtlo- 
ne k-.fj-.ik i sklepienia z łoskotem  runęły do ś rod ­
ka. Si- ognisty prysnął, a w jego miejsce, jakby z 
paszczy rozwścieczonego potwora, zamigotały tysią­
ce kr ■•awych języków, sycząc plując w niebo pianą 
białych iskier i kłębam i brunatnego dymu.

Ludzie stali w głuchym milczeniu- I tylko w o- 
czach, ponuro  utkwionych w ogień, paliły się jakieś 
złowrogie iskierki, jakby  odblask tej krwawej łuny i 
piersi dyszały ciężko, a oddech wylatał przez ścicś . 
n ione gardła z takim menial sykiem, jak  ten. 
który słychać było tam  od strony  pożaru.

Zdawało się że ten niszczycielski żywioł, ob ra ­
cający w perzynę starą  cerkiew, budzi coś pokrew­
nego sobie i w tych piersiach ludzkich. Że i w ich 
głębi szaleje pożoga, która za lada podm uchem  zer­
wie ostatnie tłumiące ją zapory, wybuchnie nazew- 
nątrz i zm iażdży wszystko, cokolwiek stanie jej na 
przeszkodzie.

I chwila taka  nadeszła
Z pośród tłumu rozległ się n a raz  krótki, p rze j­

mujący jak  zgrzyt stali krzyk niewieści.
—  Ignac, sokole  nasz!
Gały tłum zawył, I nagle stało się coś dziw ne­

go. Wóz z końmi, żandarm i, ludzie, wszystko to 
zmieszało się naraz w jedną przewalającą się kon- 
wulsyjnie, skłębioną masę. z której dobywało się ty l­
ko dzikie chrapanie , p rzekleństw a i jęki.

Po chwili z  tej masy wyrwał się jeden  żandarm  
i popędził co koń wyskoczy w stronę koszar  straży, 
granicznej, zapew ne wezwać pomocy. Za nim jak  z 
procy wyleciał drugi, lecz już bez konia i z jękiem 
upadł w ró w  przydrożny, polym  trzeci, czwarty. Wóz 
został odbity.

Ze wszystkich piersi Zagrzmiał radosny okrzyk 
tryumfu,

—  Z a w ra c a j^ w o ła n o  —  do wsi! nie dam y my 
jego, naszego sokolika, nie damy.

W tej chwili n a  wozie s tanął Ignac.
Łuna pożaru  oblała go czerwienią jak  płaszczem 

purpurowym, po bladym  czole [malutkim strum ykiem  
sączyła się krew z rany,- zadanej w zam ieszaniu  m a ­
że przez ja k ą  bratnią  rękę.

Ludzie zamilkli a on powiódł po zgrom adzo­
nych sm utnym  wzrokiem i łza zabłysła w jego oku.

—  Bracia moi —  zawołał, za łam ując  ręce.— co 
wy robicie! po co-chcecie  zagubić się wszyscy dla 
m nie jednego, kiedy dla mnie nie m a już ’ratunku 
Nie (jął mi Bóg, &bym mjjgł dłużej dlą tej .nasze j  
maleńki ojczyzny ..pracować, .nie . .zasłużyłem solne, 
widać, na  łaskę Jego, nie sprzeciwiajcież się i wy j e ­
go wyrokom. Nie traćcie  swoich sił dla, lego, co już  
jest osądzony, dla ratowania  biednego bezdomnego 
sieroty, bo te siły w krótce’ na ęo innego, lia w aż­
niejsze spraw y wam się przydadzą., Teraz , nie czas 
jeszcze  porywać się do czynu i nie w taki sposób. 
Idźcie spokojnie do dom ów, m oże to odwróci j e s z ­
cze od was srogi gniew i zemstę, a mnie? —  mriie 
zostawcie Bogu i losowi memu... Rozstąpcie się i że­
gnajcie mi, moi najrnilej'si. żegnajcie n a  zawsze!

Dokoła rozległo się głośne zawodzenie i lament. 
Ignac zakrył twarz rękami, jakby  ten żal ogólny i je ­
mu odbierał męstwo, lecz po chwili o trząsną ł  się z 
tego uczucia.

—  Bracia— zawołał nie płaczcie! Nie opłakuj­
cie jednej ofiary więcej, b > każda taka ofiara p rzy­
bliża tylko chwilę wyzwolenia. Niech raczej te łzy

zamienią się w żółć. niech napełnią goryczą wasze 
erca, niech się z nich wylęgną gany nienawiści i 

, mgnienia zemsty względem tych, którzy je  wywo­
łali, a będzie to dla mnie najw iększą nagrodą. Nie 
płaczcie więc, bracia! Niech łzy zostaną  dla s łabych 
dla tycli spodlonych, którzy tylko płakać  i żebrać 
potrafią. Wy macie pięść ciężką, Odpracowaną chło­
pską  pięść, l a  pięść niech będzie jedynym  w aszym  
orężem. Je j  tylko ufajcie, a przyjdzie kiedyś czas, 
że pryśnie pod jej uderzeniem czaszka v roga, jak 
bańka mydlana. To jes t  ostatnie moje słowo do was. 
Bywajcie zdrowi f nie zapominajcie o biednym 
znajdzie, jak  on nigdy o was nie zapomni. Bywai- 
cie zdrowi!,.. J J

Skinął ręką na żandarm ów , którzy stali z da le ­
ka, pa trząc  na wszystko takim wzrokiem, jak  zgłod­
niałe psy odpędzone od jadła , lecz ci nie poruszyli 
się z miejsca.

- Nie bójcie się, nie bójcie! — z a wo ł a ł — j uż 
wam mc nie zrobią, możecie mię brać  śmiało!

W ahali się jeszcze przez chwilę, nie wierząc 
własnym uszom , lecz widząc że lud dc rozstępu ją  
się na obie strony drogi, naradzili się po cichu m ię­
dzy sobą  i ostrożnie zaczęli się zbliżać.

W t łumie rozległ się taki płacz, jak  podczas
pogrzebu, gdy trum nę spuszczają już  do grobu Lui-
dzie zaczęli się cisnąć do Ignaca, każdy p ragną ł
choćby jego szatki siermiężnej do tknąć  n a  os ta tne  
pożegnanie.

Na wóz p rzedarł  się Jędrelr Wichrowski.
— Brane.’— zawołał, chwytając Ignaca za rękę 

— pobłogosław mię na nowe życie! Dotąd żyłem jak  
pies, aie teraz.. Niedługo może pójdę i ja  za tobą, 
ale nie darm o pójdę!..

Ignac otworzył ram iona, uścisnęli się dłu­
go, mocno, Jędrek  zeskoczył z wozu i zn iknął w 
tłumie.

Żandarmi usiedli obok Ignaca. Jeden  wziął lej­
ce i cm oknął na konie.

W tej chwili przez tłum przedarła  się W ładka 
i konwulsyjnie chwyciła za koło.

Ignrlku mój!— zawołała —  oj, ja nie mo«s 
nie mogę nie mogę!.,.

Koło szarpnęło  ją  za sobą,, straciła  równowagę, 
lecz stary ojciec czuwał nad  nią. Pochwycił ją wpół] 
i uniósł w | o wietrze.

Wóz ruszył
Płacz ogólny zamienił się w jak iś  ryk, wycho­

dzący jakby z jednej potężnej, a starganej bólem 
piersi. Lttfijzie wytężali ^ r o k ,  dopóki wóz nie skrył

a f t a c h  T nocnych i długo j t e z e  śledzili u- 
& )em ,óddalm ący :Nię t h r k o t / T P f ' ż  ińfejsca nie o ś ­
mielił poruszyć się n ik t  Z ą  .wpzćm biegł ty lko Łapa 
W ytrwulm przeprow adzał swego pana""aż  dopiero, 'coś 
na czwartej mili od Samowoli, gdy zanad to  zaczął
skakać  i skomleć koło wozu, jeden z ż a n d a r m ó w __
m oże z litości — ząśtrzelił  go.

W ładka straciła przytomność. Stary Marecki Irzy- 
majcc ją w ,-bjęciach i g ładząc szors tką, zgrubiałą 
od pracy dłonią jej włosy, uspokaja ł ją jak umiał.

Biedna ty, córóchno moja!— mówił— nie zabij j 
ty się nadare mnie. Nie sądzony on był ani tobie, 
ani też n ikom u na świecie. On święty.

—  Tem nie mogę służyć panu, niestety, —  od ­
rzekł Szlom a H ersz—jak  już  powiedziałem niem am  z 
niin nic wpólnego; z przechrztą  nie łączą mnie ż a d ­
ne stosunki.

Szerlok Holm es nie miał czasu do stracenia. 
Znalazł właściwą ścieżkę, teraz paliła go żądza  po­
szukiw ania  dalszych śladów.

Stary żyd poświecił mu do drzwi, tam detektyw 
uścisnął mu dłoń i znowu pogrążył się w okranie 
śnieżnym.

Trójlistek koniczyny!— szeptał ukontentow any 
walcząc z furją m roźnego wichru —  N atan  Bunker. 
F red  Archer, tancerka  Lidja Forster, każda z tych 
znakomitości odegrała rolę w naszej komedji.

Fred Archer musiał się od kogoś dowiedzieć że 
bryk nt kanaryjski znajduje  się ukryty w moim m ie­
szkaniu. ’ i

Odnaleźć tę osobę nie przyjdzie mi zbyt trudno,! 
m am  dość sprytu i cierpliwości.

Lidja Fors ter  je s t  tą dam ą która na dworcu k o ­

lejowym W ik to r j :, wsunę! i lordowi Canbury list , z 
żądaniem  złożenia 5000  funtów szterlingów, n iezna­
jom em u, w tunelu na Fin hley-Road.

W nuk tandeciarza, N atan  Bunker świetnie odegrał 
rolę małego listonosza Patty  i oszukał czujność pani 
Bonnet.

Ta bestja, renegat w uniformie roznoeiciela lis­
tów, zakrad ł się do mojego pokoju. On to przyniósł 
kawałek drzewa dla dosztukow ania  do nogi biur- 
ka i jego spraw ką było zrabow anie  brylantu k a n a ­
ryjskiego.

W łańcuchu śledczym nie brakuje  mi ani jed ­
nego ogniwa

Teraz jes t  zupełnie jasnym  kto i jakim  sposo­
bem  przeniknął tajemnicę mojej skrytki. Natan wie­
dząc o skrytce, bardzo słusznie  doszedł do wniosku 
że nigdzie nie mogłem akr-yć cennego klejnotu tylko 
w nodze biurka.

Jeszcze tej nocy spodziewam  się wszystkich 
trzech ptaszków schwytać w sidła.

Szerlok, Holmes wydobył z kieszeni srebrny  ze-* 
garek i spojrzał pod latarnią.

—  Pięć minut po wpół do drugiej to cokolwiek 
zapóźno. Jeśli mi jednaK szczęście posłuży, mogę 
jeszcze zdążyć do tunelu  Finchley-Road zanim  lerd 
Canbury spotka  się z owymi szubrawcami. Dorożkaż 
hej, stój!

Przeklęty gałganiarzu, chcesz bym cię p o ­
częstował?

Dorożkaż przejeżdżając obol; H olm esa, obrzu-

Dok. nastąpi.

cii spojrzeniem  łachm any  detektywa i m yślał
oczywiście ze podobny człowiek nie m oże być 
jego klijentem: zaciął więc konia i skręcał w bocz­
ną ulic.;.

Szerlok Holmes pobiegł za dorożką i w chwili
gdy woźnica zam ierzał się z balem  w zam iarze  od­
pędzenia nocnego natrę ta , zawołał:

—  Nie jes tem  tym za kogo mnie bierzecie; oto 
moja legitymacja— detektywa.

—  Tak to zupełnie co innego — odrzekł
dorożkarz  i za trzym ał konia —  czego pan sobie 
życzy?

Jak  długo trzeba jechać  z tąd do Finchlev-
Road?

—  Prawie godzinę... przeklęta pogoda!
■—  Ja k  myślicie czy nie m ożnaby zajechać tam 

w pół godziny?
—  Ba, mój koń nie wytrzym a i padnie.
—  Pięćdziesiąt funtów szterlingów jeżeli s tan ie­

my przy Finchley-Road punkt o drugiej.
—  Niech pan siada.

Detektyw wskoczył do dorożki, woźnica k ró tko  
uj$l jejce, uderzył konia batem , pom knął z miejsca 
jak  szalony i znikł w tum anach  nocy.

C. d. n.



rjerutjo^e.

JA K  WYNALEZIONO PROCH.

Działo się to  przeszło pięćset la t te m a  w 
m ieście F rybu rgu . Dó cełi zakonnika, B erto l- 
d a  S zw arca , wszedł b raciszek  zakonny, z oz­
najm ien iem . że ksiądz przeor wzywa go do
sieb ie .

_  i d ę —odpow iedział,— tylko sp a lę  ten  po­
piół i urnyję ręce, bo posm oliłem  je w ęglem , 
sypiąc go razem  z saletrą i s ia rk ą  do m oż 
dzierza. A ty  tu  po  co? — zaw ołał n a  kota, 
odpędzając go chustką, lecz ciekaw e stw orze­
nie wsadziło ju ż  różow y nosek do  m oździerza.
-  G o t ó w  mi poprzew racać w szystko.— To m ó- 
wiąe, s ta ry  zakonn ik  przykrył m oździerz k a ­
m ieniem , a  podarłszy papier, w rzucił go do 
kom inka, na k tórym  palił się ogień.

  Pilnuj ro b o ty — żartob liw ie powiedział do
k o ta  i w y sz e d ł na kory tarz klasztorny.

Ale n ie  doszedł jeszcze do  m ieszkania p rze­
o ra , gdy straszny huk dał się słyszeć w jego 
w łasnej cd i, d rzw i od niej zatrzęsły się w za­
w iasach , a  przez okienko buchnął cuchnący
dym . ,

—  W  Im ię O jca i Syna! — zaw ołał prze- j
rażony b r a c is z e k - to  ten  kot szkaradny! je m u ,  
zaw sze z oczu źle patrzyło. Czułem  ja , że to 
n ic dobregc, ale wy ojcze B ertoldzłe, w ierzyć 
takim  rzeczom  nie chcecie.

T ak  m ruczał b raciszek  zakonny, a le  ja ­
kież bvło jego zdziw ienie, gdy w szedłszy do 
celi, zasta ł b iednego ko ta  rozc iągn ię tego  bez 
życia, a  o b o k  niego  leżał kam ień, położony 
przed tym  na m oździerzu. W  celi 'p an o w a ł o- 
k ropny nieład, m oździerz p o to ;zy ł się aż pod 
ścianę, z półek pospadały  książki, a  olej z wy­
w róconej la m p k i ciekł po podłodze.

B erto ld  podniósł kota.
  W idzisz, biedak n ie żyje. On nic nio wi­

nien, żal mi g'> bardzo . Ale to dziw, jakim  
sposobem  stać  się to  m ogło i gdzie się p o ­
działy z m oździerza w ęgiel, sa le tra  i siarka?

Mówił tó  og lądając  s ta ra n n ie  m oździerz, na 
dnie k tórego  nie było n ic , prócz k aw ałk a  nie- 
d opalonego  p ap ieru .

C ela napełniła sic tym czasem  zakonnikam i, 
k tórzy  pytali z p rzerażeniem , co  m ogło  być 
pow odem  huku  i dymu.

B ertold opowiedział b rac iom , że w łaśn ie 
przygotow ał m ieszaninę z sia rk i, w ęgla i s a le ­
try , kiedy sta ł się w ypadek, k tó rego  sam  nie
rozum iał. .

P ap ie r palący się mógł w praw dzie  w paść
7. kom ina do  m oździerza, bo kamień nie przy­
kryw ał dobrze o tw oru , ale jakim  sposobem  
zniknęła moja m ieszanina i k to  odw alił k a ­
m ień, który z takim  hukiem  zabił kota?

Nagle ja k aś  myśl m u błysnęł.
W ziął ze stołu tro ch ę  pozostałej m ieszan i­

n y , zawinął ją  w pap ier i w rzucił w ogień.
-  A to  eo znow u —  zawoła! p rzerażony  

b raciszek , bo  w kom in ie  huknęło  i dym roz-
szedł się na nowo.

—  Zburzym y teraz sta ry  m u r k lasztorny!—  
zaw ołał z radością B erto ld  S zw arc  moja 
m ieszanina siarki, węgla i sa le try , zrobi to  bez 
pom ocy kilofa i m o ty k i.

I tak się też  stało. Na p odw orcu  klasztor­
nym  wznosiły się  m ury  s ta re j baszty , która 
by ła siedliskiem szczurów  i n ietoperzy. D a w ­
no  chciano  ją  zwalić, ale p raca  była uciążli­
w a, w ięc odk ładano  ją  n a  później

Usm olony węglem b ra t Bertold ukruszyl ka­
w ałek  kam ien ia w sta rym  budynku i podło­
żył pod niego pudełko napełn ione sw oim  p ro sz ­
kiem.

C ałe zgrom adzenie przyglądało się ciekawie 
dośw iadczeniu, p rzesądny  braciszek  spluwa^ 
n iem  nap różno  odpędzał złego ducha: procń 
został w ynaleziony, ^stara  b asz ta  k lasztorna 
r u n ę ł a  z 'o k ro p n y m  hukiem  i trzaskiem .

W ta k i''to  sposób odkrył p roch Bertold 
Szw arc we F ryburgu, zakonnik  fra n c isz k a ń sk i, 
żyjący  przed pięciuset laty.

' P ierw szą ofiarą now ego w ynalazku  był ko t; 
a le od tego czasu iluż nieszczęść sta ł się ten 
w ynalazek spraw cą! Nie zapom inajm y jednak, 
że proch, który na wojnie uśm ierca  miljony 
ludzi, użvty  dobrze, przebija drogi p rz e z  nie- 
skruszonó ręką ludzką skały, że b r o m  słabego 
od  przem ocy złoczyńcy, że d o p o m ag a  c z o
w iekow i do tępienia dzikich, d rap ieżnych  zwie­
rzą t.

do ekspozycji, wpływ prom ieni R óntgena. nie 
zabijał m ałży . N iebezpieczeństw em  g ro .i im 
raczej oderw anie od pokładu przez uszkodze­
nie tak zw anego „byssusa“ i tran sp o rt do la- 
boratorjum . Fod tym  w zględem  zarządzono 
jednak liczne środki zabezpieczające. W ydoby­
te  z m orza m us.de sp row adza  > ię  tysiącam i 
do niezbyt odległego labora to rjm n  i tu  pod­
d a je  się je  setkam i działaniu  prom ieni. Na 
podstaw ie o trzym anego ob razu  odłącza się m u ­
szle, zaw ierające perły , inne zaś przenosi się 
ostrożnie do m orza i um ieszcza z pow rotem  
na ław icach. 0  ile badający  ujrzy w m usz­
lach  n iekształtne lub zam ałe jeszcze perły , w 
takim  razie um ieszcza je  w osobnym  basenie, 
który m ożnaby nazw ać szpitalem  pereł, gdy­
by n ie to , że p rzed sięb ran e  ta m  zabiegi m a ­
ją  na celu nie usunięcie, lecz raczej wzmoże 
nie się choroby, pow odującej tw orzenie się 
d rogocennych  pereł. Zw łaszcza w  tym  osta t­
nim kierunku osiągnął S alom on  bardzo wybit­
ne rezultaty.

POŁKNIĘTY WYNALAZEK.

W iadom o, jak zazdrośni są  w ynalazcy o sw o­
je  ta jem nice ; niejeden ich pom ysł wskutek 
nagłej śm ierci odkryw cy  pozostał (wieczną ta 
jem nieą. Ale w ypadek , o jakim  donoszą obec­
nie pism a paryskie, je s t jeżeli n ie  jedynym  
to  nad e r rzadkim  w dziejach  w ynalazków  
W  przytułku d la s ta rców  S an t-Jeau -L ’A unio- 
nier w B esanęon  przebyw ał od pew nego cza­
su sędziwy zegarm istrz- W  osta tn ich  dniach 
objawia! sta rzec  dziw ne zdenerw ow anie i co­
raz  częściej mówił o bliskiej śmierci.' I T/-e 
czyw iście um arł wkrótce, a  poniew aż śm ierć 
nastąp iła  w skutek gw ałtow nego w e w n ę t r z n e g o  
krwotoku, poddano zwłoki obdukcji, celem 
stw ierdzen ia  przyczyny. P row adzący  obdukcje 
leitarz, napo tkał n iebaw em  w okolicy żołądka 
na jakiś tw ardy  przedm iot, kiedy jednak  chciał 
go w yjąć, skaleczył się w rekę. R anę spowo-j 
dow ala b rzy tw a , k tó rą  stary dziwak połknął. ■ 
Przy dokładniejszym  badan iu  okazało  się, że 
b rzy tw a ta  posiada now y, niezw ykły pom ys­
łowy m echanizm , który m oże je j niebaw em  
zapew nić pow ażne stanow isko  na targu  
św iatow ym . O kazało się, że staruszek  przez 
ca łe  życie obok napraw y zegarów , zajm ow ał 
się także w ynalazkam i. Nie m iał jednakow oż 
szczęścia. Jed n e  z w ynalazków  okazały się nie­
praktyczne, inne k tó re  mogły dać  zyski, sk ra ­
dli m u znajom i. O s t a t n i  w y n a l a -  
zek w ydaw ał m u się tak  cennym , że p o sta n o ­
wił ukryć go przed o toczeniem . Gdy zaś o s­
łabienie i s ta rość  zm usiły go szukać przy­
tu łku  w  schron isku , um ieścił w ynalazek w 
najlepszej kryjów ce, w e własnym  żołądku. Te­
raz dop iero  po śm ierci w ynalazcy ludzkość 
dow ie się o nim .

aby broniły  od bur^y z nieba.11 Nowy dow ód, 
iż w staroży tności spostrzeżono, iż piorun po 
przedm io tach  m etalowych spływa nieszkodli­
wie do  ziemi, znajdu jem y w ta lm udzie [osof- 
ta  S abbatg  XII>. Czytam y tam : „K to  żelazo 
w staw ia między d rób , p rzek racza  zakaz n a ­
śladow ania zwyczajów pogańskich; ku obronie 
przeciw ko błyskaw icom  i p iorunom  je s t to 
jednak  d yzwolonei1' — Przeciw ko pogańskie­
mu zw yczajow i w ysuw ania przeciw ko burzy 
obnażonych m ieczy, o k tórym  donosi już K te- 
sias x Indji, w ystępow ali także inni u- 
czeni.

BIEDA LUDZKA W  LICZBACH.

KONGRES P R Z E ST Ę PC Ó W  KRYMINALNYCH

zam ierzono zw ołać w Nowym  Jo rk u . Z jazd 
m a m ieć na ce lu  zbadan ie  stosunków  przes 
tępców do  społeczeństw a, do  policji i to w a­
rzyszów. A utorem  p ro jek tu  jest dr. R e itm a z 
Chicago, socjo log, który od kilku laty  dąży z 
pom ocą przestępcom  krym inalnym . Ż ąda  on, 
by po lic ja  na czas o b rad  zjazdu obdarzy ła 
w olnośc ią  delegow anych. Policja je d n ak  nio 
bardzo  przychy la się do tego pro jek tu ,

ORYGINALNE OGŁOSZENIE.

F ran cu sk a  gazeta „R ev u e“ pisze: O różnych 
k ra jach  m ów i się, że są bogate, naprzykład  o 
Niem czech. T ym czasem  przeciętny dochód 
Niem ca w ynosi dziennie tylko 33 centym y i 
i wiele je s t m ieszkań w Berlinie, w których 
przypada na pokój po sześć lokatorów . Są 
ludzie, którzy m yślą, iż nędza znaczn ie  by się 
zm niejszyła, gdyby zkm fiskow ano  w szystk ie 
dochody, p rzek racza jące  1 0 .0 0 0  franków  ro ­
cznie i rozdzielono je pom iędzy ludzi za rab ia­
jący ch  mniej, niż 1 0 ,0 0 0 . Tym czasem  d o ch o ­
dy tyuh osób wzrosłyby tylko o 12 proc., tak, 
że robotnik, zam biający 2 franki, m iałby 2 
franki i 24  cen tym y. Z temi 24 cen tym am i nie 
m ógłby sobie tak  dalece n a  zbytki pozwolić. 
O pow iadają, żo P ierpon t M organ m iał k tó re ­
goś roku 83 miljony franków' dochodu. Gdy­
by ten  dochód podzielić pom iędzy wszystkich 
A m erykanów, w ypadłoby na każdego ledwie 
po jednym  franku  r jc z n ie  (630  r s j

W  roku 1 9 0 7  ca ła  produkcja zb"ża na 
ziemi wyniosła 87 m iliardów  k ilogram ów . Je ­
żeli się przyjm ie, że każdy człowiek w p o s­
taci ch leba , po traw  m ącznych  i t. d, po trze­
bu je rocznie 2 0 0  kilogram ów , produkcja zbo­
ża w ynosićby w inna 3 0 0  miljardów k ilogra­
m ów ; brak więc ludzkości p raw ie dw ie trze ­
c ie  po trzebnego  zboża. S ą  co p raw d a  ludy, 
k tó re  n ie  spożyw ają w cale p raw ie  zboża; po­
niew aż jednak  żyw ią się su b stan c jam i m niej 
od zboża pożywnym i, pokarm  ten  w inien 
by być przeto  przez 2boże zastąpiony.

W eźm y te ra z  cukier. Człowiek, k tó ry  m a 
na  to , aby  kupow ać ty le cukru , ile m u p o ­
trzeba, spożyw a rocznie 50  kilogram ów ; dla 
całej ludzkości po trzebaby  przeto  75 m ilja r­
dów  kilogram ów . T ym czasem  ca ła p ro d u k ­
cja cu k ru  wynosi tylko 12 m iljardów  kilogra­
mów.

A rtykułem  pierw szej potrzeby je st też b a ­
wełna. Gdybyśm y ca łą ludzkość przyodziać 
chcieli w po trzeb n ą  ilość tkanin baw ełnianych, 
wym agałoby to  10 miljardów kilogram ów  ro ­
cznie, gdy tym czasem  p ro d u k c ja  o b ecn a , w y­
nosi 4 m iljony kilogr.

Przykładów  takich m ożnaby m nożyć do 
nieskończoności — sens z nich jednak  ten  
tylko wypływa, że wszelki „racjonalniejszy" 
podział dób r nie po m o że , gdy tych d o b r jest 
wogóle za m ało, i że chcąc zw alczać nędzę, 
należy przedew szystkiem  sk ierow ać ca łą  en e r- 
gję n a  pow iększenie ilości dób r, k tóreby  s ta r ­
czyć m ogły do podziału.

na zaw iasach s ta re  d rew niane w ro ta  o tw ie ra ­
ją  się  p rzed  nam i i wchodzimy n a  podługo- 
w atv , czw orokątny dziedziniec, otoczony b u ­
dynkam i w ięziennym i, w zdłuż k tó rych  biegną 
długie, k ry te  tarasy . Na ta ra sa c h  i w  d z ie­
dzińcu  kręci się m nóstw o  ludzi, k tó ry ch  w 
żaden sposób nie m ożna w ziąść za w ięźniów . 
Siedzą grupam i lub rów nież  g rupam i go tu ją  
lo b ie  je d ze n ie . M ieszanina narodow ości i 
kostjum ów  nadzw yczajna, podobną w iduje 
się jedynie na ta ra sac h  kom tan tyoopo litańs- 
kich.

Ogólny reg ine w ięzienny u d e rz a  sw ym  li­
beralizm em . W ięźniow ie chodzą sw obodnie w e 
w łasnych ubran iach . M ówią, że k iedyś rob io­
no  p róbę zastosow ania jednakow ego  więzien­
nego ubran ia , a le  bez pow odzenia, gdyż i a  
drugi dzień wszystkie uniform  y zostały przez 
więźniów pocięte  w kawałki. T urcy  zaś, n i»  
chcąc przysparzać wydatków skarbowi, zrezy­
gnow ali z now ości. W ięźn iow ie  o trzym ują od 
za rządu  jed y n ie  chleb bardzo  do b ry  "i w odę, 
na resztę zaś pożyw ienia dosta ją  p ien iądze. 
Każdy kupu je  sobie, co  ch ce , i krew ni zao ­
patru ją  ich w co m ogą. Zauw ażyłem , że jeden  
z więźniów  czy ta  gazetę . Ciekaw byłem , jak 
s ta re  było to  źródło w iadom ości, lecz ku w iel­
kiemu zdziwieniu spraw dziłem , że był to  n a j­
nowszy n u m e r, k tórego ja  sam  w m ieście nie 
zdążyiem  jeszcze przeczytać.1'

ORYGINALNE SAM OBÓJSTW O;

Rozmaitości
SZ PITA L  PER EŁ.

W  „D zienniku C hicagow skim 11 pojaw ił się 
n iedaw no następu jący  in se ra t; „C złow iek  zu ­
pełnie niezdolny dość lichego ch a ra k te ru , 6 
stóp w ysoki, suchy jak  patyk , zeszpecony 09- 
pą. szuka zajęcia. Mara la t 19, w yglądam  je- 

Idnak na 25, ukończyłem  zaledwie szkołę nor 
' m alną, byłem w przeciągu la t pięciu na 22 

posadach . W yrzucano m nie z kan to rów  k u ­
pieckich, sklepów, kancelarji adw okackich , i z 
fo lw arków , bo nigdzie nie m iano ze m nie po­
żytku. N iczym  nie je s tem , n ic  nie um iem ., 
nic nie m a m . Ale n a  tym  jeszcze n ie do ­
syć: palę, piję i gram  nam iętn ie  w  karty . Ze­
szedłem  *więc, jak to  m ów ią, na psy i jestem  
tak  zw anym  „w ykolejonym  człow iekiem 11; nie 
sadzę za tym , żeby mógł ktokolw iek jeszcze 
m ną się za in teresow ać. Gdyby się jednak  z n a ­
lazł taki, k tóryby chciał zaryzykow ać coś dla 
m nie, w takim  raz ie  proszę go o podan ie  mi 
sw ego ad resu . P rzedstaw ię  m u się o sob iś 
cio.“

A m eryka jest k ra jem  paiadoksów . Człowiek 
ow  o trzym ał kilkaset listów i t«  n iety lko od 
ludzi o fiaru jących  m u zajęcie , a le  około 50  
kobiet i dziew cząt pisało do n iego , p ragnąc  
go poznać osobiście, aby ew en tualn ie  wejść 
z nim  w związki m ałżeńskie. Z aim ponow ał 
kobietom  człow iek, który tak  szczerze  i bez 
ogródek  przyznaje się do sw oich błędów i 
słabości!

D otychczasow y system  w yław ian ia pere ł, 
bvł i je s t  gospodarką rabunkow ą w najgorszym  
słow a znaczeniu. Z rozum ieć to  ła tw o jeżeli 
się zw aży, że z pośród s tu  m uszel perłow ych 
zaledw ie je d n a  przedstaw ia w arto ść  handlową. 
T ak  w ięc d la  zdobycia je d n e j perły, niszczy 
się dzisiaj dziesięć tysięcy m uszel. Już  p rzed  
siedm iu  laty prof. Rafael Dabois z L ondynu 
zw rócił u w ag ę n a  tę  fa ta lną  gospodarkę i d o ­
rad z a ł zastosow an ie  prom ieni R ón tgena do 
badan ia  zaw artości m uszli perłow ych. P rak ty ­
czn ie zastosow ał tę  ideję  dopiero  obecnie in ­
żynier now ojorsk i, Jo h n  Salom on. S tw ierdził 
on , iż n aw e t dłuższy, niż po trzebny  zazwyczaj

P IuR U N O C H R uN Y  W  STAROŻYTNOŚCI.

S przeczano  się już często  o to , czy w s ta ­
rożytności znano p rzy rząd , po  k tó rym  piorun 
m oże nieszkodliw ie sp ływ ać n a  ziemię. Ze 
wszystkich dow odów  pozostał jako pow ażny 
w łaściw ie tylko jed en , a mianowicie w opisie 
h istorji budow y świątyni D endery [w Egipcie) 
Napis n a  św iątyni tej zw anej H a to r, opiewa, 
iż d w a  m aszty drewniano, okute m iedzią, wy 
staw ione są d la tego , „ab y  łam ały nadchodzą­
ce z góry b u rze .'1 W  starsze j św iątyni H oro 
sa  w E dfu  w E gipcie  górnym  stały niegdyś 
cz tery  m aszty z d rzew a akacjow ego, o  któryc:
p ow iada  nap is: „Jako  p a r a  siostrzana w ystrze­
la ją  ku górze, ob ite miedzią z obcego kraju,

W  m iejscow ości A sk iny  pod M onachjum  
pewien młody człowiek odebra ł sobie w nie- 
p rak tykow any dotąd  sposób życie. N ajp ierw  
nabił dw a m oździerze p rochem  i wodą, po- 
czem  włożył je  do łóżka. N astępnie^ położył 
się sam  tw arzą  zw rócony ku m oździerzom  i 
podłożył lo n t. W  chwilę później rozległ się 
s traszny  hu k , który w strząsnął pobliskim i do­
mami. S p row adzone pogotowie znalazło ciało 
d e n a ta  porozryw ane w d ro b n e  kawałki i ro z­
rzucone po ca łym  pokoju .

O JCIEC MĘZF.M W ŁASNEJ CÓRKI.

P ud zarzu tem  bigamii aresztow ano w B yd­
goszczy robo tn ika T om asza W ollanda . P rzed 
3o -tu  m n ;ej więcej laty ożenił on się w Byd­
goszczy, lec'e. k ró tko  po tym  opuścił żonę i 
dziecko i udał się do Ameryki: 22  lat później 
jego córka postanow iła odszukać swego o jca  i 
po jecha ła  także do A m eryki, a m atka  ty m ­
czasem  wyszła pow tórn ie  za m ąż, n ie  o trzy­
m aw szy nigdy w iadom ości o p ierw szym  m ę­
żu. C órka zaś spotkała się w A m eryce niby 
z b ra tem  sw ego o jca  i poślubiła go. Z mał­
żeństw a teg o  żyje tro je  dzieci. M łoda żona 
jednakow oż zatęskniła za  m a tk ą  i wróciła z 
m ężem  do Bydgoszczy. T utaj ludzie zaczęli 
przebąkiw ać że m a za m ęża własnego o jca. 
W reszcie w chw ili gdy chcieli znów  odjeż­
dżać do  A m eryki, policja W ollanda a re sz to ­
w ała. W ydało  się bow iem , że to  rzeczyw iście 
ojciec był m ężem  swej córki. O boje co p raw ­
da tw ierdzą, że o tym  przed  zaw arciem  m ał­
żeństw a nie w iedzieli. Policja jednakow oż te ­
m u tw ierdzen iu  nie w ierzy, zw łaszcza, że nie 
m ają dokum en tu  żadnego, któryroby m og li u- 
dow odnić, że wzięli ślub.

TCHÓRZE W O B EC  BANDYTÓW .

W  nocy n a  szosie odległej o półtorej w io r­
sty od Traw nik, w gub . lubelskiej kiedy fu r­
m anką Icka W ajsa  pow raca ło  do  K rasnegosta 
w u kilku żydów , stanął na u rodzę n iezuany 
nikom u d rab  i grożąc jak im ś n arzędziem , ro z ­
kazał za trzym ać konie. G dy żądaniu  ban ty 
sta ło  się  zadość w tedy krzyknął on ro zk azu ­
jącym  głosem : „ P ro sz ę  zejść z fury  i o b stą ­
pić m ię dokoła.11 W ystraszen i żydzi i ten  ro z ­
kaz wypełnili bez żadnego  oporu . W  chw ili 
tej jed n ak  dał się słyszeć tu rk o t kół, n ieba- 

jW em zaś nad jechał drugi w óz w łościanina 
(M arcina Goździa, n a  k tórym  siedział kupiec 
(L e jba K am e r, uzbrojony w rew olw er.
1 Nie zm ieszany tym  b an d y ta  i p rzyby łym  

rozkazał zejść z furm anki i s ta n ąć  w  kole. 
K am er nie w iedząc, jak  później się  tłum aczył, 
ilu je s t bandytów , a w idząc w  ciem nościach  
sto jących  ste ro ry zo w an y ch  żydów , sądził, iż 
są to  bandyci. Ukrył w ięc rew olw er w fur­
m ance, sam  zaś w raz z w oźnicą, w ypełnił roz­
kaz  b an d y ty .

B andy ta te raz  rozkazał sob ie o d d aw ać k o ­
lejno p ieniądze, co  też bez szem ran ia  wszyscy 
sam i wypełnili,

P o  tej operacji bandy ta  krzyknął: „K to  nie 
oddał jeszcze pieniędzy, to  d o s ta n ie  kułą 
w łeb1'. W  tej chw ili, w ystraszony tą  po­
gróżką M ajer Bronfeld, k tóry  da ł ju ż  b andyc ie  
2 rb., oddał m u jeszcze  schow ane w  ubran iu  
100 rb . gotów ką;

B andy ta w tedy  ro zk aza ł żydom  s ia d a ć  ł 
je ch a ć  do  dom u, sam  zaś zostaw ił n a  szo ­
sie b u rk ę  i laskę i zbiegł n iew iadom o dokąd . 
K iedy K am er od jechał od m ie jsca rab u n k u  
ze dwie w iorsty, w ydobył z u k ry c ia  rew olw er 
i począł s trze lać  w  pow ietrze. Na odgłos s trza­
łów przybyła po lic ja , k tó ra  od w ystraszo ­
nych  żydów  nie m ógła się  n a  razie  dow ie­
dzieć o co  chodzi, a p rzez  ten  czas b a n d y ta  
się ukrył.

W IĘZIEN IE  TURECKIE.

K oresponden t pe tersbursk iego  „S łow a" tak  
op isu je  zw iedzone p rzez  siebie w ięzienie w  
M onastyrze: „T o , com  zobaczył, zupełnie nie 
idpow iedzialo m oim  oczekiw aniom . P rzypusz­

czałem  że u jrzę  kw intessencję tu reck ich  po ­
rządków , p rzygo tow rłem  się na w szelkie o- 
k ropności, tem bardzie j. że władze w ięzienne 
uprzedzone zostały o naszej w izycie zaledw ie 
pół godziny naprzód, nie miały w ięc czasu  j 
p rzygo tow ać się odpowiednio. Liclr* w iszące

TO RTU RY  W  P ER SJI.

Szachowi k a ra  śm ierci, k tó rą  s z c z a łrz e  sz a ­
fu je — nie w ystarcza, z jeg o  rozkazu  doko- 
n yw ują  ją  w sposób tak  o k ru tny , że w łosy 
s ta ją  n a  głow ie, gdy się o nich czyta. S kaza­
nego n a  śm ierć  przyw iązują do  słupa w te n  
sposób, aby ani ręką, ani nogą nie mógł ru ­
szyć, poczem  przykładają m u do u ch a  żelaz­
ne pudełko, podzielone n a  dwie części: w je d ­
nej części k ładą żarzące w ęgle , do drugiej 
pakują kilka żywych szczurów . Skrzynkę tę  
przym ocow ują w ten  sposób że szczelnie ona 
przylega do ciała to rtu row anego . Gdy od  w ę­
gli co raz  bardziej sk rzynka się ogrzew a i 
szczury szukają w yjścia, wówczas ostrożnie w y­
ciągają zasuw ę, k tó ra  zastępu je ciało m ęczo­
nego. C hcąc się w ydostać , szczu ry  rzu c a ją  
się w to  jedyne w yjście, przegryzają b rzu ch  i 
w nętrzności i katow any u m ie ra  w strasznych  
m ękach.

Drobiazgi.
N ASZE DZIECI.

M atka: W stydź się Zosiu, —  ja, gdy m ia­
łam  tyle lat co ty  to  nie um ia łam  kłam ać.

Z osia : A  c d  kiedy m am a z a c ię ła  kła­
m a ć  ?

POC ZCIW I PODDANI!

—  D laczego  Persow ie tak  te raz  uciekają, 
z w łasnego  kraju?

—  Chcą w idać oszczędzić przykrości w ie­
szania sw em u ukochanem u  m onarsze.

NA PALCACH CHODZI.

M ajster:— O ten  p an  A ndrzej, co się p rzed  
m iesiącem  ożenił, to  musi m ieć H eroda babęł

C hłopiec;— A po czym pan m a js te r  p o rn ą je?
M a j s t e r : - kaw alerem  to ci zaw sze na ś ro d ­

ku d arł podeszw y, a te raz  o! n a  nosach  o b a  
podarte .
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Księgarnia Polska

X gJ & A P

W K U R Y T Y B I E

Nadeszły z Europy i są do sprzedania

O B R A Z Y  słynnych malarzy

w reprodukcjach czarnych i kolorowych, 
w ramach i bez ram.

«x - - —

I
Wielkie'portrety królów i znakomitych Polaków: Ta­

deusza Kościuszki, Adama Mickiewicza, Mikołaja Kopernika, 
Tadeusza Rejtana, gener. .Dąbrowskiego i innych.

w prześlicznym wykonaniu 0
H l c I r i A  aŻeby nie tylko Tow arzystwa Polskie mo- 
11 © U L * gly ozdabiać swe lokale arcydziełami sztu­

ki polskiej, ale ażeby i osobom prywatnym dać możność nabycia ich.

Wykonanie przechodzi wszystko, doląd znane. 
Szeczegółowy spis obrazów podamy wkrótce.

F ) p .  M p p e t c c t  ^ p i r e r d e g l e s  F ) p .  3 1

Księgarnia wysyła na zamówienia listowne wszel­
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż

WSZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE.
Zamówienia wykonuje

Sumiennie i szybko

ADRES:

K S I Ę G A R N I A  P Q L S K A 

r>* Caixa postal 122 *  Curityba Parana’ *k-

I

Książki D O  N A B Y C T A  

W P O L S K 1 E Jrsxm&ityj
c

Ceny książek podajemy z o pakowa 
niern i przesyłką pocztową poleconą.

Drobne sumy przyjmujemy markami 
poczlowemi.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

Elementarz Promyka w oprawie 
Elementarz polski dla szkół po­

czątkowych, uh ż \ : Roch Olszew­
ski .....................................................

Elementarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . . . .  

Pierwsze ezytanki ułoż. M. K. 
Upominek . . . .
Snopek . . . .
Podarunek dla Młodzieży 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga 

część oprawne w jeden tomik 
Czytanki polskie ułożył Henryk 

Calle część I 
Część Tl

Początki gramatyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego 

Potręczuik ortograficzny ul. Bog.
Niew. Warnkówna 

Ćwiczenia stylistyczne—ułoż. Bo­
gucka, Niewiadomska i W arn- 

' kówna w opr.
S t o p n i o w e  o p i s a n i e  ś w i a t a  w o p r a w i e  
Geografja 'krótka) dla dzieci, na­

p i s a ł a  Anna N a ł k o w s k a  cz I 
cz. II.

Geografja cz’ I nap. Rudnicka i 
Dąbrowski 

Geogr. szkolna elementarna nap, 
Anna Nałkowska, cz. II 

cz. III
Geogr. fizyczna nap. Archibald

Goikie
N a u k a  r a c h u n k ó w  c z ę ś ć  I
Nauka rachunków część II 
Teorja arytmetyki cz. wstępna. 
Cztery działania nad liczbami cał- 
kowitemi

— Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak prowadzić naukę arytmetyki

— Thomas
Zbiór zadań arytmetycznych

—  Thomas
Teorja arytmetyki oraz zbiór za­

dań — Szczawiński i Kamiński

TOO

400

300 
1 .0 0 0  
1.300 

. 1.300 
2.000

600

18200
18200

18800

1$800

2$200
700

800
11200

2$000

2$000
2$430

1$400
500
600

1 $ 1 0 0

AtDs hisłorji-naiuralnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

państwa zwierzęcego— B. Dya­
kowski cz. '. w  opraw, ozdobnej 

cz.II.w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologji— W. Colier 
Geologia—Archibald Geikie 
flistorja Polski -— Chociszewskiego 

w oprawie 
Doleje Polski Anczyca, z obr. w opr. 
Maia historja Polski —  Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

7*000
6.500

,7 $000 
7$000 
1$200 
1*500

1.800
2.000
1.400

700

G rręiy  i opowiadania a dsęjów  Polskich 40 
C ekawe zjawiska w świecie, opr. . 800

nieoprawne . . . 500
Jak się objawia życie ludzkie . . 500
Pogadanki c niebie i o ziemi 1 obr. w opr. 900

I $2 00O  p o w i e t r z u  z  o b r a z k a m i  w o p r a w i e  
J a k  s i ę  z a c h o w y w a ć  w c h o r o b a c h  z a ­

k a ź n y c h  w  o p r a w i e  . . l $ i o o
0  w n ę t r z u  z i e m i  z  o b r a z k a m i  w o p r .  . 900
O  m o r z a c h  i l ą d a c h  z o b r a z k a m i  w o -

r a w i a  i $ 2 o o
p o r a d n i k  d l a  k o b i e t  k t ó r e  c h c ą  b y ć  
z d r o w e m i .  . , , , ^.o c .
Z w i e r z ę t a  s s ą c e  i i c h  ż y c i e  i o b y c z a j e

z o b r a z k a m i  w o p r a w i e  .. . 1 .6 0 0
Z b l i z k a  i z d a l e k a  z o b r a z k a m i  w o p r a ­

w ie  . . . . 1 . 6 0 0
R o ś l i n y  p o k a r m o w e  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h

z  o b r a z k a m i  w o p r a w i e  . . 1 , ą o u
P o g a d a n k i  o  r o z w o j u  lu d z i  p r z e d h i s t o ­

r y c z n y c h  z o b r a z k a m i  w o p r a w i e  i $ o o o
R o ś l i n y , z w i e r z ę t a  i l u d z i e  n a k u l i z i e m -

s k ie j  z  o b r a z k a m i  w  o p r a w i e  i $ o o o
D o m o w a  n a u k a  o p r a w i a n i a  k s i ą ż e k  4 0 0
A u s t r a l j a  . . . , , 7 0 0
F r a n c j a  , 8 0 0
C h iń c z y c y '  . _ . . . s o o
Ó  z a ć m i e n i u  s ł o ń c a  i k s i ę ż y c a  . 5 0 0

T u r c y  . . . .  5 0 0
W ł o ś c i a ń s k i e  S to w a r z y s z e n ia  r o l n i c z e  6 0 0
Z w i e r z ę t a  p r z e d p o t o p o w e  . . . 5 0 0
E g i p c j a n i e  _ . , . 6 o u
Z w i e r z ę t a  g i n ą c e  i z a g i n i o n e  . . 5 0 0
M a ł y  p o d r ę c z n i k  w e t e r y n a r j i  . i 5 0 0  
Ś p ie w y  h i s t o r y c z n e  N i e m c e w i c z a  . s t r o n

4 6 8  w o p r a w i e .  1 . 8 0 0
O p i s  K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  z o b r a z k a m i

w  o p r a w i e  . . . , 1 . 3 0 0

i rzez Sudan 3 t. op.
nieoprawne 

Przygody Mateusza Jarząbka .
Dola jednej Magdy 
> Kubie mądrali .

Przygody Jakóba w oprawie ! 
Przygody myśliwca 
Sokole oko ,
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 

prawie . . . .
zł równice. „ »

Michałko
[urgis Llurmalis .
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . :
Młyn na Pokusie .
Nasze miasta . . .
Przyjaciel koni .
Z sierocej doli , •
Cztery powiastki . . . .  
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

n » » i’ IT
„ „ UL

Mali bohaterowie .
Rikityki . . . .  ■
Żona z jarmarku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­

wieści Huragan]
Z krwawych dni 1 tom oprawny •

nieopr .....................................
Zwycięzca z pod Kircholmu 
Z życia ludzi i zwierząt I.

11 u 11 o IT *
Scyzoryk i
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w oprawie 
W Kahfornji w op.
Żołnierzyk burski w op.
Podróże Guliwera w op.
Ostatnie dni Pompei w op.
Jachowicz —wierszo i bajki, w oprawie 
Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr.

nieopr. . . . . .  
Opowiadanie Bartosza o Polsce 
Męczennicy za wolność i lud 
Niedola
Za wolność i lud . . • •
Bór . . .  . .
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe . 1 
(siądź Mackiewicz 
?od Wiedniem.
7uch baba
Na bezdrożu [z życia Warszawskiego.] 
Wdowa kukała, siebie oszukała 
Dwaj przyjaciele 
Parna, krew 2 trn.y oprawne 

Olbrachtowi iyecrze 6  tomów opr, 
r  kopra wne 

Na wyścighch 2 tom. oprawne.
nieoprawne 

Życie Hodowców Amerykańs.wJi . 
2  tomy oprawne 
nieoprawne 

ż ciężkich dni 2  tomy oprawne 
nieoprawne 

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op.
nieoprawne 

Cecora 3 tomy oprawne 
nieoprawne. .

Podróż Polki do Persji 2 tomy op.
nieoprawne . . . .  

Poruszymy 7. posad ziemię 4 tomy . 
Biała dama 2 tomy oprawne 

nieoprawne 
Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 

nieoprawne
Wygnaniec, — pow. >. c za°ów wojny 
rancusko-pruskiej w ,prawie 
riołd pruski — powieść historyczna z 

XVI wieku w oprawie 
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczone Harambaszy w oprawie 
rrancja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Romanowa w oprawie 
-jzwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cia- 

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie . . . •

Na chlebie u dzieci w oprawie 
nieoprawne 

(brudnie polityczne 1 tom oprawny . 
(a świętą wiarę i mowę 
Jenerał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski 
Żywot Stanisława Staszyca 
Żywoty znakomitych Polaków .
Pro Christo 2 tomy oprawne - 

nieopr.
Gasnące słońce cztery tomy opr. 

iiieopr.

2.400
1.500

300
300
40o

t.zoo
4 0 0
3 0 0

3-300
5 j c
3 o
5 0 0
4 0 0
6 0 0
4 0 0
4 0 0  
7 0 0
6 0 0
4 0 0
4 0 0

5°°
6 0 0
7 0 0
too
2 0 0

1 .0 0 0

1 3 0 0  

1$200 
. 800 

2 0 0
4 0 0
5 0 0
3 0 0

2.4< '0
i.eoo
1.600

■acia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 
Masław, 2 tom / .
Boleszczyse, 2 tomy
nroiewscy synowie, tomy. 3.000
Historja prawdziwa o Petrku Właście,

2  .tomy 1.600
Stach z Konar, 4 tomy . . 3.000
Waligóra, 3 tomy . . . 2.400
Na królewskim dworze, 3 tomy .  2.400
Boży gniew, 3 tomy . . 2.400
Piast JMichał Kor;.but) 2 tomy . 1.600
Notatki Polanowskiego, 2 tomy . 1.600
Za Sasów, 2 tomy . 1.600
Saskie ostatki, 2 tomy , 1.600
Syn Jazdona, 3 tomy . 2.400
Pogrobek, 2 tomy . . 1.600
Kraków za Łokietka, 2 tomy 1.600
Jehta, 2 tomy . 1.600
Król chłopów. 4 tomy 3.000
Biały książę, 3 tomy 2.400
Semko, 3 tomy 2 100
Matka królów, 2 tomy . . 1.600
Strzemieńczyk, 2 tomy . 1.600
łaszku Orfan, 4 tomy 3.000
Banita 3 tomy ■ 2.400
Bajbuza, 3 tomy . . . 2.400
Dwie królowe, 3 tomy . 2.400
Infantka, 3 tomy , . 2.400
Komplet powieści historycznych Kraszewskiego 

78 TOMÓW 
60$000 s przesyłką i opakowaniem. 

Tenże komplet w oprawie [oprawnych 28 to­
mów] 981000 z przesyłką i opakowaniem.

ROZM AITOŚCI.

3.500
2.000
2.001
2 .00 ,

2.001
2.800
3$-200
28200

300
400

1*50<:
800

.2*801

. 50*

301 
400 
301, 
301 

2.201 
6.001 
4.201 
2 200
1.300

2.200 
1.501 
2 .200)

1.500 
2.200 
1.50(
3.200
2.200 
2,200 
1.50X) 
2.800) 
2.200
1.500 
3 200
2.500

1 .0 0 0

9 0 0

8 0 0

1 .3 0 0  

goo 
9 0 0

1.000

Obrzęd weselny] zbiór'pieści i przemó­
wień weselnych w oprawie 
nieoprawny 

'poininek dla matek i gospodyń, zbiór 
przepisów gospc ląr?k)ch w oprowip 

laidy i baśaie
Zabawy gry i cagftćki w oprawie „ * 

nieoprawne 
Pieśniarz, nowy zbiór piosnek nieoprawne 
Pieśni narodowe . . .
Dumy i pieśni
Przepisy. zacho a ania się towarzyskiego 
,Jrzygod-y ctdopcow w Sjamie, w op. 
W kraju tajemniczym, w op. ,
W pustyniach Australji w op. . . 
Wędrowna wyspa w up. .
Wędrówka po Europie z ob, w c prawie
ż  dalekiej, półucry
lieoprawne
pan Kaprowski w oprawie
Piękny Bill, zajmująca powieść w oprawie
Przygody Tomka w oprawie
Dzielni chłopcy w optawie 
Podróż do środka ziemi, nadzwyczaj 

zajmująca opowieść prwgćd śmiałych 
badaczy środka xi mi. 4 . obrazkami 
v.’ oprawie 

n i e o p r a w n e

I .200

i . 0 0 0

r  j o r . r

400
700
5 0 0
5 0 0

200
500
600

2.500
2.200
3.20C
2.300
r.oco
1 .3 0 0  

iocQ 
•6oco 
17011
yfcs 

1 1 o

3S20r
28600

KSIĄŻKI DO N A B O Ż E Ń ST W A .

Mały ołtarzyk 
Wielkie Officium

1 .0 0 0
I.OO'

80o
1$200

400
400
700
400
700

2$200I
1S500
4$500
3$500
2$200

: i$ io o
2S600

w oprawie ozdobnej 38600 
„ „ skórkowej 4$200
,■ ,, sk. ozdobnej 5$200

Officium (małe) opr. w pł. złocone 18600
„ „ opr. ozdobna . 1$900
„ ,, w pół skórce . 23600

„ opr. w szagryn wyborowy 4S200 
Gwiazda Zbawienia opr. w pł. złocone 18600

,, w opr. ozdobnej 1$800

u w sza­
gryn wyborowy 4*200

Służba Boża opr. w pł. zloe. 2$600
Służba Boża opr w pi. ang. 3$600

,, „ opr. w półskórce 4*700
„ „ opr. w ozdobne płótno an­

gielskie z wycisk, zloc. 6 $ 2 0 0
Zloty Ołtarzyk opr w plót złocone 2*100

,. lepszo płólno 3$100
w oprawie ozdobnej 3$60J
opr. w półskórek 4*200
opr. w ozdobne płótno

angielskie. 6 $ 1 0 0
Chwała na wysokości Bogu

opr. ozd. . . 3$600
Proście, a będzie wam dano

opr. w półskórek . 4$20D
Głos d u szy ,- opr w płótno

złocone . . 4$700
,, „ opr. prostsza . 3$20<)

| Bądź wola Twoja—wydanie 
ozdobne dla mę-

Ił
Ił

Ja Mi-Ko 2 tomy opr. . .
n i e o p r . .............................   i$500

POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE
i  $600

1 Powstanie Kościuszkowskie . . 700
ljtSOO Na nowym zagonie . . 600

! O baranie który dawał się strzydz i 
i latem i zimą . . . 300

Maks Hawelarz 2 tomy opr. . ■ • 
nieopr. . . ••

Kipling - Bajeczki —- w oprawie 
Stefanowska—Życie w oceanie w opr. 
ł. Werne — Podróż do środka ziemi 

skrócona — w op.

23>200
1$500
2.000
3.000

2.500

ZBIÓR.
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 

j .  J. K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE PO W IE­

ŚCIOWEJ

Dzieje od 9-tego do połowy 13-tege w ieku.

I Stara Baśń, 3 tomy 
1 Lubonie, 2 tomy .

2.400
1.900

żczy/n
„ „ ,, wyd. dla kobiet

Cicha łza—opr. w pł. zloc.
„ „ 11 ozd.

Zdrowaś Maryo opr ozd. i 
O naśladow Jezusa Chrystusa 
Glos do Boga
Dziecię do Boga, w opr. ozd.
Pismo Św. X Wujka, z illusfracjami 

Dorego, wspaniale w ydanie in fo­
lio w pięknej oprawie 

Pismo Św. w obrazach 
Nowy testament

58200 
7J200 
2 .TOO 
3 0 0  

3$600 
23200 
3$l00  
l$ 6 oo

38$ooo
198ooo
13$ooo


